
Radosny obchód
ŚWIĘTA WYZWOLENIA

w całym Kraju
Wspaniała defilada wojskowa i sportowa 

na Placu Dzierżyńskiego w Warszawie
Q  W IĘTO  O drodzeni* przeżył cały  naród  polski w a tm osferze  dn- 
^  m y z osiągnięć, uzyskanych  w  ciągu siedm iu  la t p racy  pod p rze­

w odem  k lasy  robo tn iczej. W yr azem  tych osiągnięć były  liczne no 
w# obiekty , oddane do u ży tk u  narodow i: fab ryk i, ja k  cem entow nia
,.(X!ra" i g a rb a rn ia  w  G nieźnie, now e działy  p rod u k c ji w w iciu f a b ry ­
kach, now e dom y m ieszkalne, dom y k u ltu ry  I Inne.

1 »  U N K TEM  cen tra ln y m  obchodu 
■* ś w ię ta  O drodzenia w  stolicy 
P olski by ła  defilada.

N a w ielk im  p lacu  D zierżyńskiego 
n a  try b u n ie  n ap rzeciw ko  pom nika 
F. D zierżyńskiego za ję li m iejsca 
P re z y d e n t R P  B olesław  B ie ru t w 
to w arzy stw ie  dosto jnych  gości: w i­
cep rem iera  ZSRR W. M ołotow a i 
M arsza lk a  ZSR R G. Ż ukow a, człon­
kow ie R ządu z P re m ie rem  J. Cy­
rank iew iczem  na  czele, m arszałek  
S e jm u  W. K ow alski, członkow ie 
P a d y  P ań stw a , B iu ra  P o litycznego 
K C  PZ PR , o raz członkow ie de le ­
gacji państw ow ych , p rzybyłych  na 
nasze Św ięto  O drodzenia.

O godz. 10-tej od strony  Alei 
Ś w ierczew skiego nad jeżdża  konno 
M arszałek  Po lsk i K. R okossow ski, 
w itan y  b u rz liw ym i ok laskam i dzie­
s ią tków  tysięcy  zgrom adzonej w o ­
kół p lacu  publiczności. P rzed  czw o­
robokam i w ojska gen. P opław ski 
złożył m eldunek  M arszałkow i K. 
R okossow skiem u. M arszałek  pod­

jeżdżał p rzed  f ro n t każdej jed n o stk i 
w ojskow ej i p o zd raw iał żołnierzy.

Po w ejściu  M arszałka  na  try b u ­
nę, w ygłosił przem ów ien ie P re m ie r 
J. C yrankiew icz.

P rzem ówien ie  
Premiera  Cyrank iewicza
W IM IEN IU  P rezy d en ta  R zeczy­

pospolitej P re m ie r  C y ran k ie ­
w icz najse rd eczn ie j pozdrow ił n a ­
ród polski, k tó ry  pod przew odem  
sw oje j b o h a te rsk ie j k lasy  ro b o tn i­

czej b u d u je  sw ą przyszłość 1 w a l­
czy o pokój.

W ita jąc  W iceprem iera  Rz^du 
ZSRR M ołotow a i M arszałka  Zw iąż 
ku  R adzieckiego bukow a, P re m ie r  
C yrankiew icz  pow iedział:

B ra te rstw o  p rzy jaźn i naszych  n a ­
rodów  — b ra te rs tw o  broni naszych 
arm ii — w szechstronna pomoc 
Z w iązku R adzieckiego — to fu n ­
dam en t naszej niepodległości i g w a­
ra n c ja  naszego rozw oju . S iedem  lat 
naszych osiągnięć i zw ycięstw  .jest 
tego bezsprzecznym  i h isto rycznym  
dow odem .

Kpńcząc sw oje przem ów ien ie 
P re m ie r  C yrankiew icz  pow iedział:

Dzisiejsze Św ięto  O drodzenia 
Polski je s t rów nocześnie dniem

Prezyden t  RP  B olesław  B ieru t wypłasza  przem ów ien ie  podczas  
uroczys te j  akadem ii  z okazji  Narodow ego  Św ię ta  Obrodzenia Po.-  

ski,  k tóra odbyła  się to Teatrze  Polsk im  w  W artzaw ie .

dalsze j m o b ilizac ji całego n aro d u  
do zw iększen ia  i p rzyśp ieszen ia  w y - j 
siłków  w  dalsze j budow ie  szczęśli- i 
w ej przyszłości n asze j ojczyzny.

A w lec naprzód  — po now e o- , 
slągn ięc ia  I rw yr.ięstw a n aro d u  poi- j 
skiego!

p  O PR Z EM Ó W IEN IU  p r z y ! 
dźw iękach  500-osobow ej o rk ie -  j 

s try  zac ię ła  się d efilada . P row adził ( 
ją  gen. P op ław sk i.

W całym  k ra ju  obchody z okazji 
7 rocznicy M an ifestu  PK W N  m iały  | 
p rzebieg  uroczysty  i radosny .

W p rzededn iu  odbyły  się w szę- i 
dzie u roczyste  posiedzenia Rad N a- J  
rodow ych, na  k tó ry ch  podsum ow a- j 
no osiągnięcia p racy  na  p^szcze- 
e ' 'n y c h  te ren ach  1 udekorow ano  
w ysokim i odznaczen iam i p ań s tw o ­
wymi przodow ników  pracy  zaw o­
dow ej i społecznej.

W szędzie odbyły  się w dniach  21 
i 22 lipca w iece, m a n ife s ta c ji i ’.a- 
baw y ludow e.

Szczegółowe sp raw o zd an ie  z d e fi­
lady podajem y na s tr . 3.

2 2  lipca na Dolnym Śląsku

M A N I F E S T A C J A
R A D O Ś C I  i S I Ł Y
O t w a r c i e  n o w e j  f ” k i  w e  W r o c ł a w i u

Wykonane zobowiązania prcdukcyjne
T ak  się złożyło, *e na  6* dni przed te rm in em  planow anym , ró w n o ­

cześnie rozpoczęły p racę  dw ie bmVotvle socjalizm u: fab ry k a  m ak .łro n a  
wc W rocław iu  I kom b in a t o le ja rsk i w Przegu .

T ru d n o  tu jed n ak  m ów ić o zbie­
gu okoliczności, jak  nie można 
tw ierdzić , że p rzed term inow e U' U-  
chom ien ie cem entow ni „O d ra“ w 
O polu je s t p rzypadkiem . Ja sn e  je s t 
dla każdego, że d o m in u jącą  ro lę 
g ra ła  tu  zdecydow anie w ola robo­
t n i k ó w — budow niczych w sp an ia ­
łej przyszłości.

F I/O N T  PRACY
We W rocław iu , w Opolu i w B rze  

gu p ra c u ją  now e m aszyny. P ro d u ­
k u jem y  dodatkow e tony ta s z c z  u, 
m ak a ro n u  cem en 'u  N iezadługo n i 
szą W ałbrzysk ie  Z ak łady  P rw m y śłu  
Chem icznego, p rzebudow ane w e ­
dług w zorów , dostarczonych  przez 
radzieck ich  eSspfeitów. P rzy  zm nie: 
szeniu s ta n u  dotychczasow ej załogi, 
p ro d u k c ja  kw asu  .ta rk o w eg o  w zro­
śn ie  o 150 proc. B lisko  25 ty się ­
cy złotych w ynosi w arto ść  z ib o w ią  
zań, p od ję tych  przez załogę tej fa­
b ry k i, k tó ra  Czynem  L ip -cw y m  
prag n ie  skrócić o k ie s pr/rbujn-YV-

N ie m a takiM O  zakątk-, ziemi, 
do lnośląsk iej, w k ^ r y m  m as? p a l ­
cu jące  n ie  odpow iedziałyby  na a -  
pel h u ty  „IC orcif-iko" w zm ożeniem  
w ysiłku  p rx H ;kćy inega.

Sió Im a r tu /n lc a

Prezydent RP
nadal
w yso k ie  o d z n a c z e n i a

wybitnym
naukowcom
W7-M Ą rocznicę O drodzenia F clsk i, 

’ P re zy d en t RPi B olesław  B ie ru t 
n a d a ł w ysokie odznaczenia p a ń ­
stw ow e w y b itn y m  naukow com  za 
ta s łu g i położone d la  p ań s tw a  i n a ­
ro d u  w  dziedzin ie nauki.

L is tę  nagrodzonych  podam y w  
Ju trze jszym  num erze. Na  zd jęciu  ś r o d k o w y m  M inis ter  Qbrony N arodow ej  M arszalek Polski K o n s ta n ty  R okossow sk i  d o k o n u je  przeglądu w ojsk ,  zg rom adzo­

nych  na placu Feliksa Dzierżyńskiego.

M anifestu  PK V  N jes t dla k las? 
robo tn iczej św ię lt m pracy  i rad a  
ści J.1S8 ta k la f itw  pracy  n* D ol­
ny m  S l& jtu  fo v  zięlo zobow iążą 
n i*  llp,>>u e Te dw a tysią..? za ­
k ładów  - -  to 2I1.S40 robo t i ‘ków  i 
p racow ników  no  ysłou  ytłi To 
d o d a tk -n a  p ro d u k c ja  w arto śc i 
55.911.969 złotych.
W re fe ra c ie  w spó łzaw odn ic tw a 

O kręgow ej R ady  Z w iązków  Zaw o­
dow ych pęczn ie ją  teczk i z m e ld u n ­
kam i o w ykonanych  już  zobow ią­
zaniach . W artość ich w ynosi ponad 
20 m ilionów  z!. I znów  nie j^st 
p rzy p ad k iem , że najpow ażn ie jszy  

(Dokończenie na s t r . 2-giej)

N o w e  fabryk i ,  m ieszkan ia  i szkoły

O t o ,  j a k  m a s y  p ra c u ją c e  c zczą

Święto Wyzwolenia
W  ^ N IU  Ś w ię ta  O drodzen ia Polski w  ca łym  k ra ju  oddano do 

u ży tk u  w iele  w ażnych  ob iek tów  p rzem ysłow ych , w ykończono 
se tk i m ieszkań , u ruchom iono  now e p laców ki soc ja lne  i k u ltu ra ln e .

N a stron ie  2-ej 
podajemy 
d o k o ń cze n ie  
prze m ów ie n ia

Fraęiment d e f i la d y  o d d zia łó w  zm otoryz ow any ch .

W Ś ląsk im  Dom u P ra sy  w K a to ­
w icach  u ruchom iono  d osta rczoną z 
N iem ieck iej R epub lik i D em o k ra­
tycznej ogrom ną m aszynę ro ta c y j­
ną.

C horzow skie Z jednoczen ie P rz e ­
m ysłu  W ęglow ego oddało  do u ży t­
k u  now oczesne u rząd zen ia  do p o d ­
sadzki p ły n n e j w dw u  k opaln iach .

O lbrzym ia tu rb o d m u c h aw a w y ­
ko nana w  Z w iązku R adzieckim  
rozpoczęła p racę  w  hucie  „B obrek".

W Z ak ład ach  C hem icznych w 
D w orach u ruchom iono  dział p ro ­
d ukcji półkoksu.

T rzec ią  w  k ra ju  bazę rem o n tu  
o b rab ia re k  u ruchom iono  w T a rn o ­
brzegu.

W M ilanów ku pod W arszaw ą o d ­
dano  do u ż y tk u  now o w y b u d o w a­
ną fab ry k ę  narzędzi ch iru rg icz ­
nych i den tystycznych .

D ziew ięć b loków  liczących 550 
izb m ieszkalnych , gm ach urzędu  
pocztow ego, szkołę o raz Dom H a n ­
dlu i R zem iosła u ruchom iono  w 
osied lu  m ieszkan iow ym  N ow ej 
H uty .

W Isteb n e j, w  dn iu  św ię ta  o tw ar 
ty  został w sp an ia ły  paw ilon  sa n a ­
to riu m  przeciw gruźliczego.

W dziedzin ie  k o m un ikacji doko­
nano  o tw arc ia  d rug ie j Unii tro łłey - 
busow ej w  Sopocie, co w pływ a po­
w ażn ie  na  rozładow an ie  trudności 
ruchu . Na w ybrzeżu  oddano do u- 
ży tk u  odcinck au to s tra d y  na tra sie  
Sopot — O rłow o ., G d ań sk  — 
W rzeszcz i O liw ę połączy w kró tce  
koi ej e lek tryczna, k tó re j to ry  w y ­
konali na dzień 22 lipca ko le jarze  
gdańscy.

Prezydenta PP 
B O L E S Ł A W A  
B I E R U T A

oraz

p r z e m ć w i e r r e

wicepremiera 
Rządu ZSRR 
WIACZESŁAWA 
M 0 Ł 0 T 0 W A

Dziś 6 stron
wmamsm IWHBBPBB ——OB n  MB—

NIECH Ż Y JE  WOJSKO POLSKIE —
wierna straż pokoju, niepodległości i socjalistycznego budownictwa!

Słowo Polskie
Rok VL Nr 289 (1896) 
W <r d a o 1 e A B C Wtorek, 24 Ups» 1951 T.

Dziś 6 stron 
Ceni 15 grosrr



Ufni w przyszłość pójdziemy naprzód
DO NOWYCH HISTORYCZNYCH ZWYCIĘSTW

N A S Z E G O  N A R O D U
Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I *

Narody nasze kroczą pod wspólnym sztandarem

DO JEDNEGO WSPÓLNEGO CELU
P r z e m ó w i e n i e

w ic e p re m ie ra  Z S R R  W .  M o ło t o w a

(Dokończenie z  n - ru  poprzedniego)
W artość  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 

n a  g}owq ludnośc i stan o w i dziś 364 
p ro cen t w  s to su n k u  do w artośc i 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej n a  głow ę 
ludnośc i w  o k resie  p rzedw ojennym . 
O znacza to, że ponad  trzy  i p ó lk ro t-  
n ie  pow iększy liśm y naszą  moc 
p rzem ysłow ą. R ozw ija jąc  i  p rzeb u ­
d ow ując  nasz p rzem ysł podn ieś li­
śm y  znaczn ie  poziom  techn iczny  
naszej p ro d u k c ji i s tw orzy liśm y 
szereg  now ych  gałęzi przem ysłu  
n iezn an y ch  w  Polsce p rzed w o jen ­
ne j. N ie m ieliśm y p rzed  w o jn ą  w 
Polsce  p ro d u k c ji ciężkich i sp e c ja l­
nych  o b rab ia re k , a dziś ją  m a ­
m y. N ie m ieliśm y przed  w o jną  
p ro d u k c ji tra k to ró w  i sam ochodów  
ciężarow ych , n ie  m ieliśm y p ro d u k ­
c ji s ta tk ó w  m orsk ich , a dziś ją  m a ­
m y. N ie m ieliśm y p rzed  w o jną  
rozw in ię te j p ro d u k c ji u rząd zeń  
przem ysłow ych  d la  p rzem ysłu  
hu tn iczego , węglowfego, chem icz­
nego, p ap iern iczego  itd., a dziś ją  
m am y. Nie m ieliśm y przed  w o jn ą  
p ro d u k c ji syn tezy  chem icznej, a 
dziś ją  m am y. N ie m ieliśm y przed  
w o jn ą  p ro d u k c ji now oczesnego 
w łó k n a  sztucznego, a dziś j ą  m a ­
m y.

Je d n ocześn ie  szybko rozw inęło  
się ro ln ic tw o  polskie. K o rzy sta jąc  
z w szech stro n n e j pom ocy pań stw a , 
ze w zm ożonego zao p a trzen ia  w  n a ­
w ozy sz tuczne i m aszyny  rolnicze, 
ch łop i p racu jący , po p rzepędzen iu  
obszarn ik ó w  p o tra fili podnieść sw e 
gosp o d ars tw a  z ru in y  pow ojennej, 
zao rać  m iliony  h e k ta ró w  odłogów, 
rozw inąć  szybko p ro d u k c ję  ro ś lin ­
n ą  i hodow lę. R ozw inęły  się P a ń ­
stw ow e G ospodarstw a R olne. P o ­
w sta ły  p ierw sze  spó łdzie ln ie  p ro ­
dukcy jn e . P ro d u k c ja  ro ln icza  w  
p rzeliczen iu  na  jednego  m iesz k ań ­
ca znaczn ie  p rzek roczy ła  poziom  
p rzed w o jen n y  i stanow i dziś 142 
proc. w  sto su n k u  do p rzed w o jen n e­
go okresu .

P o p ra w iła  się w  w ysokim  sto ­
pn iu  stopa m a te r ia ln a  ludności 
p racu jące j. N ie m a już  u  n a s  w  
ro ls c e  ludzi g łodnych  i obdarty ch . 
N ie m a ju ż  u n as ludzi bezdom ­
nych  i bezrobotnych . N ad n ik im  w 
P o lsce  n ie  ciąży w idm o nędzy  i 
bezrobocia, w idm o głodu i bez­
dom ności. N iem al całkow icie  zo­
sta ł z likw idow any  analfabetyzm , 
rozw inęło  się i rozk w itło  szko ln ic­
tw o  pow szechne i zaw odow e, ś re d ­
n ie  i wyższe.

P ra w o  do p racy , do w ypoczynku, 
do opieki lek a rsk ie j, do n au k i — 
7 dziedziny m arzeń  przesz ło  do 
dziedziny  fa k tó w  1 dziś k o rzy sta ją  
z tych  podstaw ow ych  p ra w  n a js z e r­
sze m asy  p ra c u ją c e  naszego k ra ju .

T ak ie  re z u lta ty  p racy  naszego 
n a ro d u , k tó ry  w szedł na  d rogę b u ­
d o w n ic tw a  socjalistycznego, m oże­
m y  i p ow inn iśm y  dziś w  siódm ą 
roczn ice w yzw olen ia  P o lsk i spod 
o k u p ac ji h itle ro w sk ie j podkreślić  
z d u m ą 1 zadow oleniem .

W całym  naszym  k ra ju  w re  tw ó r­
cza p raca . M ilion  ludzi pośredn io  
lu b  bezpośrednie} p ra c u je  dziś w  
Polsce p rzy  now ym  budow nictw ie , 
d la  p rzem ysłu , d la  ro ln ic tw a , d la  
k o m u n ik ac ji, p rzy  bud o w n ic tw ie  u -  
u rząd zeń  k u ltu ra ln y c h  i socjalnych.

W P olsce  L udow ej w yd a jem y  
dziś n a  głow ę m ieszkańca  n a  n o ­
w e b u d o w n ic tw o  n iem al p ięc io ­
k ro tn ie  w ięcej niż p rzed  w ojną, n a ­
w e t w  n a jlep szy ch  la tach  ta k  zw a­
n e j k o n iu n k tu ry  gospodarczej.

Je s te śm y  dop iero  w  d ru g im  ro k u  
w ielk iego  P la n u  6-letn iego. Czeka 
nas jeszcze -wielka p ra c a  i w ie lk i 
w ysiłek  i n ie  je d n a  jeszcze tru d n o ść  
do p rze łam an ia . A le o tw ie ra ją  się 
p rzed  n am i w idoczne ju ż  d la  k aż­
dego w ie lk ie  i rad o sn e  p e rsp e k ty ­
w y m ocnej, w ysoko  up rzem y sło w io ­
nej, k u ltu ra ln e j, bogate j i szczęśli­
w ej Polski. O tw ie ra ją  się p rzed  
nam i p e rsp e k ty w y  szczęśliw ego, 
k u ltu ra ln e g o , pełnego, w szech stro n ­
nego życia naszego naro d u . K ażdy  
m iesiąc  naszej p racy  n a d ra b ia  la ta  
up rzedn iego  w iekow ego  zacofan ia  
i zan ied b an ia . K ażdy  ro k  naszej 
p racy  n a d ra b ia  dziesięcio lecia.

R ozum ie to każdy Polak i stąd  
ta olbrzym ia aktyw ność całego n a ­
rodu, robotników, chłopów  I Inteli­
gencji w  w alce o P lan 6-lctn i.

D e p e s z a

Prezydenta RP
do przewodniczącego 
Najwyższej R a d y Z S R R
P  REZY D EN T R P  B o lesław  B ie- 
■Ł r u t  w y sła ł do p rzew odniczące- 

go N ajw yższej R ad y  ZSR R  N. Szw er 
n ik a  n a s tę p u ją c ą  depeczę: 

Tow arzysz N. Szwernik  
Przew odniczący N ajw yższej  
Rady ZSRR

M o s k w a  — Krem l 
N ajse rd eczn ie j d z ięk u ję  W am  

T ow arzyszu  P rzew odn iczący , oraz 
R adzie  N ajw yższej Z w iązku  S o c ja ­
listycznych  R e p u b lik  R adzieck ich  
za życzenia p rzes łan e  z okazji N a ­
rodow ego  Ś w ię ta  O drodzen ia  P o l­
ski.

K o rzy stam  ze sposobności, Rby 
p rzek azać  w y razy  g łębok iej w dzięcz 
ności n a ro d u  po lsk iego  d la  n a ro ­
dów  W ielk iego Z w iązku  R adziec­
kiego, k tó ry m  naró d  nasz zaw dzię­
cza nie ty lk o  w yzw olen ie  z n iew oli 
faszyzm u, a le  ró w n ież  n ieu s ta n n ą  
pom oc u m o żliw ia jącą  b u d o w an ie  
p o d sta w  soc ja lizm u  w  naszym  
k ra ju .

B olesław  Bierut

W m ia rę  p o stę p u  b u d o w n ic tw a  
soc ja lis tycznego  w  n aszy m  k ra ju  — 
n a ró d  nasz  coraz w y raźn ie j k sz ta ł­
tu je  się ja k o  n aró d  socjalistyczny. 
C oraz b a rd z ie j u m acn ia  się n a ro d o ­
w y fro n t  w a lk i o pokój i P la n  6- 
le tn i. W y k u w a się w  w alce  z t r u d ­
nościam i i ro śn ie  p a tr io ty c zn a  je d ­
ność naszego n a ro d u  w okół p o d s ta ­
w ow ych  h a se ł f ro n tu  narodow ego. 
Czyż n ie  je s t  tego dow odem  tw ó r­
cza 1 o fia rn a  p ra c a  ro bo tn ików , 
ch łopów  i in te lig en c ji p ra c u ją c e j na 
w szystk ich  odcinkach  w ielk iego, po ­
ko jow ego  b u d o w n ic tw a?  Czyż n ie  
je s t tego dow odem  to  jednom yślne  
poparc ie , k tó rego  udzielił n a ró d  p o l­
sk i A pelow i S ztokho lm sk iem u  i 
w ezw an iu  do zaw a rc ia  p a k tu  poko­
ju  m iędzy  p ięc iom a m ocarstw am i?  
Czyż. n ie  je s t tego dow odem  to  p o w ­
szechne i pe łne  poparc ie , k tó re  zo­
sta ło  udzie lone  p rzez  ca ły  naró d  
polsk i Pożyczce N arodow ej, ro zp i­
san e j p rzez  R ząd R zeczypospolitej 
d la  R ozw oju  S ił Polsk i.

Naród polski jest dziś na tyle  
z w a r ty ,. jednolity, przeniknięty  
jedną w ielką ideą, jakim  nigdy nie 
był w  poprzednich sw ych dziejach.

Id eą  tą  je s t  b udow a spo łeczeń­
s tw a  bezklasow ego, w olnego od w y ­
zysku, od przem ocy, od g łodu i bez­
robocia , od p rzy w ile jó w  rm g n n ck o - 
k ap ita lis ty cz n y ch  i nędzy  ch łopsko- 
robo tn iczej.

Id eą  tą  je s t b u d o w a  P o lsk i s il­
nej, n iepod leg łe j, w alczącej o t rw a ­
ły pokój i szacunek  w za jem n y  w ol­
ny ch  naro d ó w , o ich  p o g łęb ia jącą  
się w ciąż  p rzy jaźń . (Żyw iołow a 
m a n ife s ta c ja  n a  cześć Józefa  
S ta lin a  i B o lesław a B ieru ta).

Ż yw ym , w y m ow nym  i w sp a n ia ­
łym  p rz y k ład em  u rzeczy w istn ian ia  
te j idei je s t  m iędzy  in n y m i i n a ­
sze dzisie jsze Ś w ięto  N arodow a. N a ­
ró d  polski gości dziś u sieb ie  d e ­
leg ac je  w szy stk ich  są s iad u jący ch  z 
P o lsk ą  k ra jó w  i naro d ó w , co było  
n ie  do p o m yślen ia  w  w aru n k ach  
daw n y ch , p rzed w o jen n y ch  s to su n ­
kó w  społecznych. W arto  przecież 
p rzypom nieć, że P o lsk a  san acy jn a  
zn a jd o w a ła  się  s ta le  w  n ie p rz y ja ­
znych sto su n k ach  ze w sżystk lm i 
są sied n im i p ań s tw am i, a jed y n a  
p ró b a  „p rzy jaźn i"  rząd ó w  p iłśu d - 
czyzny z h itle ro w sk im i a g re so ra ­
m i skończy ła  się, bo m u sia ła  się 
skończyć, d la  n a ro d u  po lsk iego  k a ­
ta s tro fą . D ziś P o lsk a  L u d o w a —

S ąd  polski

wymierzył sprawiedliwą karę
hitlerowskim katom getta warszawskiego

d e p e s z e
P rem iera
Cyrankiewicza
do Generalissimusa
Stalina
|> B E M I E R  C yrank iew icz  w y sła ł 

do G enera liss im u sa  S ta lin a  n a -  
łtę p u ją c ą  depeszę:

G eneralissim us Józef Stalin
M o s k w a  — Kreml

P ro szę  p rzy jąć  T ow arzyszu  P re ­
m ierze, n a jse rd eczn ie jsze  podzięko­
w an ia  n arodu  polskiego, R ządu R ze­
czypospolite j P o lsk ie j i m o je  osobi­
ste , źa p rzy słan e  p rzy jac ie lsk ie  poz­
dro w ien ia  i życzenia, z okazji N aro ­
dow ego Ś w ię ta  O drodzen ia  Po lsk i.

N aród  polski, dokon u jąc  w  sió d ­
m ą  roczn icę w yzw olen ia  naszego 
k r a iu  przez b o h a te rsk ą  A rm ię  R a­
dziecką, p rzeg ląd u  sw ych osiąg­
nięć , w idzi na  każdym  k ro k u  dow o­
dy  n ieu s ta n n e j, w szechstronnej i 
p rzy jac ie lsk ie j pom ocy Z w iązku 
R adzieckiego.

W dn iu  sw ego Ś w ięta , n a ró d  po l- 
fk i u m acn ia  i pogłębia sw ą p rzy ­
ja ź ń  ze  Z w iązk iem  R adzieckim .

Jó je f  C jr a n k ic w iu

T /"A R Y  śm ierc i d la  Ju rg e n a  S tro o - 
pa  i F ra n z a  K o n rad a  zażądali

p ro k u ra to rz y  w  c z w a rty m  dn iu  p ro ­
cesu  obu oskarżonych  oficerów  SS 
i policji p rzed  S ąd em  W ojew ódz­
k im  w  W arszaw ie.
I >  O P IE R A JĄ C  oska rżen ie  w  sp ra  

w ie Ju rg e n a  S troopa . p ro k u ­
ra to r  L eon P e n n e r  pow iedział, że na 
salę sądow ą przyszli, aby  upom nieć  
się o sw ą k rzy w d ę  p o w stań cy  ge tta  
w arszaw skiego , p rzyszły  polskie 
dzieci — sie ro ty  i m a tk i po lsk ie  i  
W ielkopolski, ab y  u pom nieć  się o 
pom ordow anych  n a  ro zkaz  S troopa 
w  p am ię tn e  dn i jes ien i 1939 roku.

K tóż b ard z ie j n a d a w a ł się —- za­
p y tu je  p ro k u ra to r  P e n n e r  — do p e ł­
n ien ia  ro li op raw cy  w  getc ie  ja k  
Ju rg e n  S troop , k tó ry  przeszed ł 
w szystk ie  s topn ie  h ie ra rc h ii  o rg a n i­
zacji zb rodniczej SS od szeregow ­
ca do g en e ra ła  — p oruczn ika , k tó ry  
uczył się lu d o b ó js tw a  n a jp ie rw  na  
k o m u n istach  n iem ieck ich , k tó ry  w  
W ielkopolsce ro zstrze la ł ponad  dw a 
ty siące  po lsk ie j ludnośc i cyw ilnej, 
a n a  f 'oncie w schodn im  specja lizo­
w ał się w  szeregach  dyw izji SS 
„ tru p ia  g łów ka".

C y tu jąc  d a le j szereg  fa k tó w  ze 
zbrodniczej d z ia ła lności S troopa, 
p ro k u ra to r  zw rócił się do sąd u  o u - 
znan le  o skarżonego  za zb rodn iarza  
w o jennego  1 ludobójcę. „I za to, że 
ludzi m ordow ał, że chciał m ieć z ie­
m ię bez ludzi, w ym ierzcie  m u wy 
sędziow ie, k tó rz y  w idzieliśc ie  jak  
w  1939 r. p ad ły  m u ry  W arszaw y, 
ja k  ro z trza sk iw an o  głów ki dziec ię­
ce o ścianę, je d y n ą  k a rę  n a  ja k ą  za ­
służył — k a rę  śm ie rc i"  —  zakończył 
sw e 'p rzem ó w ien ie  p ro k u ra to r  P e n ­
ner.

O sk a rża jący  K o n ra d a  p ro k u ra ­
to r J a n  R usek, p rzy p o m n ia ł, że /b u  
rżen ie  części W arszaw y  i rzeź ty ­
sięcy oby w ate li po lsk ich  n a ro d o ­
wości żydow skiej by ły  u p lan o w an e  
przez SS i W eh rm ach t, o rgan izac je  
ściśle, zw iązane z k a p ita łe m  m ono­
po listycznym  n iem ieck im  i ang lo- 
am ery k ań sk im . K o n rad  n ie  ty lko  
sam  w spó łdz ia ła ł w  lik w id ac jach  i 
se lekcjach , n ie  ty lk o  g rab ił, a ie  i 
sam  zab ija ł. O skarżony  uczestniczył 
w  w ażnych  k o n fe re n c jach  w B e rli­
n ie  u H im m lera  w spraw i*  getta

w arszaw sk iego , a ta k ż e  uczestn iczy ł 
w  lik w id ac ji g e tta  łódzkiego.

N a p o d sta w ie  dow odów  m a te r ia ­
łu  d o k u m en tarn eg o , op in ii b ieg ­
łych i w y ja śn ie ń  sam ego o sk a rżo n e­
go, p ro k u ra to r  R u sek  w niósł o uz­
n an ie  osk. K o n rad a  w innym  za rz u ­
canych  m u czynów  i zażąd a ł d la 
niego k a ry  śm ierci.
P  O PR Z EM Ó W IEN IA C H  e sk a r-  

życielsk ich  głos z a b ra ł o b ro ń ­
ca oskarżonego  S troopa , a d w o k a t 
N ow akow ski, k tó ry  stw ie rd z ił, że 
w ie lk i k a p ita ł  w  rea liz a c ji sw ych 
celów  p o słu g u je  się ludźm i po k ro ju  
osk. S tro o p a . O brońca  p rzyznając , że 
n ic  n ie  je s t  w  sta n ie  zd jąć  odpow ie­
dzialności z o skarżonego  u siłu je  
p rzed staw ić  osk. S troopa ja k o  ślepe 
narzęd z ie  im p eria lis ty czn eg o  k a p i­
ta łu  m iędzynarodow ego .

O brońca  osk. K o n rad a  — adw . P a -  
la ty ń sk i, w  p rzem ów ien iu  sw ym  u -  
trzy m u je , żę w spó łoskarżony  S tro o ­
pa by ł rzekom o „m ałym  człow ie­
k iem ", u ży w an y m  do b ru d n e j ro b o ­
ty  g rab ien ia  m ien ia  m ilionów  po­
m ordow anych  o fia r  o k u p an ta  h it le ­
row skiego.

W o sta tn im  słow ie osk. S tro o p  i 
K o n rad  s ta ra l i  się tłóm aczyć sw e 
zb ro d n ie  rozkazam i, ja k ie  o trzy m y ­
w ali od sw ych  h itle ro w sk ich  m oco­
daw ców .

Po naradzie Sąd W ojewódzki dla 
m. W arszawy w ydał wyrok skazu­
jący obu oskarżonych na krę 
śm ierci.

Zmarł
zdra[ca Francji
Peta in
NA W Y SPIE  Y en w  dn. 23 lip -  

ca zm arł w  w iek u  95 la t  b. 
szef reż im u  V ichy P h ilip p e  P eta in . 
W 1945 r. P e ta in  został skazany  na 
śm ierć  za zd radę  F ra n c ji  i w sp ó ł­
p racę  z w rogiem . K arę  śm ierc i za ­
m ien iono  m u na d ożyw otn ie  w ię­
zienie, a o sta tn io  został on u ła sk a ­
w iony, - ■—

w ie rn a  idei p rzy jaźn i m ięd zy n aro ­
dow ej, gości w  dn iu  sw ego Ś w ięta  
N arodow ego, delegacje , re p re z e n tu ­
jące  tw órcze i postępow e siły św ia ­
ta  — w  te j liczb ie  rów nież siły  po ­
stępow e szeregu  k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych. Łączy n as  bow iem  w spół 
n a  1 w ie lk a  idea  o raz  n iez łom na 
w ola  w a lk i o pokój, o postęp ,
0 b ra te rs tw o , o szczęśliw ą 1 tw ó r­
czą przyszłość całego spo łeczeńst­
w a ludzkiego. (O klaski).

O u rzeczy w is tn ien ie  te j n a jw sp a ­
n ialszej idei ogó lnopolsk iej w a l­
czyli od w ieków  n a jw ięk s i i n a j ­
o fia rn ie js i bo jow nicy  ludzkości.

O urzeczyw istnienie tej Idei bra­
terstw a m iędzynarodow ego w alczy­
li Marks i Engels, Lenin i Stalin, 
w alczyli o nią najw ięksi rew olu ­
cjoniści polscy: Adam M ickiewicz
1 Jarosław  Dąbrowski, L udw ik W a­
ryński I Róża Luksem burg, Julian  
M archlew ski I Feliks Dzierżyński.

W ielkim  I jasnym  sym bolem  
niezłom nej potęgi I zw ycięstw a tej 
w ielk iej Idei m iędzynarodowego  
braterstw a test Józef Stalin, gen ia l­
ny 1 n ieugięty chorąży pokoju.

O sobiśty  w sp ó łu d z ia ł w  naszym  
Św ięcie  n a jb liższego  jego w spó ł­
p raco w n ik a  i p rzy jac ie la , jednego  z 
czołow ych k ie ro w n ik ó w  R ządu 
ZSRR, naszego W ielkiego p rz y ja ­
cie la  — tow . W iaczesław a M ołoto­
wa, — ja k  ró w n ież  w spó łuczestn ic­
tw o w  sk ładzie  delegacji rad z iec ­
k iej jednego  z dow ódców  zw ycię­
sk ie j A rm ii R adzieck ie j m arsza łk a  
Żukowa — są najw y m o w n ie jszy m  
w yrazem  gorącej p rzy jaźn i oraz 
n iew zruszonego  szacunku  i b r a te r ­
stw a , k tó re  łącza dziś n a ró d  polski 
z n a ro d am i po tężnego  k ra ju  r a ­
d z ie c k ie g o .'Z a sa d y  te j p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a  zostały  w yrażo n e  i u d o ­
k u m en to w an e  w  h isto ry czn y m  u - 
k ład z ie  o p rzy iaźn i, pom ocy w za­
jem n e j 1 w sp ó łp racy  p ow ojennej 
p o lsk o -rad z ieck ie j, zaw a rty m  21-go 
k w ie tn ia  1945 r. w  M oskw ie i oso­
b iśc ie  p odp isanym  przez  tow  
S ta lin a . T a p og łeb !ainea  się p rz y ­
jaźń  z n a ro d am i ZSRR, z k ra ja m i 
d em o k rac ji lud o w ei. z N iem iecka 
R ep u b lik ą  D em ok ra ty czn ą  i z s iła ­
mi w alczącym i o pokój i ppsteo  
św ia ta  — jest potężnym  i n iezaw od­
nym źródłem patriotycznej dum y i 
siły  naszego narodu. Jest gwarancja  
naszej w olności I niepodległości, 
krynicą naszej w iary w  nieuchron­
ne zw ycięstw o naszych dążeń I w y ­
siłków , w iary w  zw ycięstw o poko­
ju, prawdy I snraw iedliw ości, w  
zw ycięstw o socjalizm u.

P a trio ty cz n a  jed n o ść  naszego n a ­
ro d u  w y k u w a  się w  w alce  z r e ­
sz tkam i . rozb itych  k la s  k a p ita l i­
stycznych  i ag en tam i obcego im p e­
ria lizm u . W iem y, że czeka n as je ­
szcze n ie je d n a  b itw a  k lasow a z 
kap ita lis ty cz n y m i e lem en tam i w 
m ieście 1 na wsi.

Naród polski złam ał w szelk ie  
próby zaw rócenia go z drogi socja­
listycznego budow nictw a I w ieczy ­
stej przyjaźni ze Związkiem  Ita- 
dzieckim . N aród  po lsk i złam ał 
w szelk ie  p ró b y  p rzy w ró cen ia  w ła­
dzy k a p ita lis tó w  I o bszarn ików  i za­
m ien ien ia  P o lsk i z p o w ro tem  w  za­
cofany , u w steczn iony , p ó łko lon ia l- 
n y  k ra j , p o d d an y  iarzrnu  obcych 
im p eria lis tó w . N aród  polski o d rzu ­
cił precz  zd ra jcó w  ojczyzny, ag en ­
tó w  obcego k a p ita łu , sp rzedaw czy­
ków  1 obcych ju rg ie ltn ik ó w , m iko- 
ła jczy k ó w  i w uerenow ców , en d e ­
k ó w  i p iłsudezyków . W iem y, że o b ­
cy im p eria liz m  i w rog ie  siły  rozb i­
ty ch  k la s  k ap ita lis ty cz n y ch  w  P o l­
sce n ie  pon iech a ły  zam iaró w  szko­
dzen ia  n a m  w  w ie lk im  dziele  b u ­
d o w n ic tw a  narodow ego . W iem y, ż 
te w rog ie  siły  u s iłu ją  u n ra w ia ć  u 
n as sab o taż  i dyw ersję . W iem y, że 
im p eria liśc i n ie  szczędzą dolarów , 
aby  ro zbudow ać sieć w y uzdane j i 
o szukańczej p ro p ag an d y  rad io w ej 
obsłu g iw an e j przez  p ła tn y ch  ag en ­
tó w  w erb o w an y ch  w śród  em ig rac ji 
re a k c y jn e j. W iem y, że z ty ch  szcze- 
k aczek  rad io w y ch  p ły n ie  b ru d n a  i 
m ę tn a  fa la  oszczerstw , k łam stw , 
fa łszers tw . A le  w iem y  też, że w szy­
stk ie  te  w ysiłk i sk azan e  są na  n ie ­
pow odzenie. T y lko  an a lfab ec i po li­
tyczn i m ogą przypuszczać, że po ­
tr a f ią  coś zdziałać sw oim i podłym i 
oszczerstw am i i k łam stw a m i w śród 
naro d ó w , k tó re  poznały  radość  
tw órczej p racy  i z rzuciły  jarzm o  
k a p ita lis tó w  i obszarn ików .

N ie ulega w ątp liw ości, że jedność 
patriotyczna polskiego narodu b ę­
dzie coraz bardziej wzm acniała się 
I krzepła. N ie u lega  w ątp liw ości, że 
czu jność  w obec p ró b  sa b o tażu  i 
d y w ersji będzie  s ta le  w zras ta ła , a 
k arząca  d łoń  lu d o w ej sp ra w ie d li­
wości coraz  ce ln ie j będzie  dosięgać 
tych , k tó rzy  by  usiłow ali p rzesz k a­
dzać n aszem u  w ie lk iem u  pokojo­
w em u budow nictw u .

O bchodzim y Ś w ięto  W yzw olenia 
naszego k ra ju  w  o k resie  k iedv  a- 
m ery k ań scy  im p eria liśc i i ich sa ­
telic i w  sposób coraz  b ard z ie j cy­
niczny u s iłu ją  ro zp ę tać  now ą po ­
żogę w ojenną.

U s iłu ją  oni odbudow ać h itle ro w ­
ski m ilita ry zm  w N iem czech za- 

(Dokończenie  na str. i - te j )

Tow arzysze!
W im ien iu  R ządu  R adzieckiego i

K o m ite tu  C en tra ln eg o  W szech- 
zw iązkow ej P a r t ii  K om unistycznej 
(bolszew ików ), w  im ien iu  n arodu  
radzieck iego , rad z ieck ich  sił zb ro j­
nych i osobiście to w arzysza  S ta lin a  
d elegacja  rad z ieck a  w ita  b ra te rsk o  
i p o zd raw ia  se rdeczn ie  w as i cały  
naród  po’ski z okazji Ś w ięta  V II-e j 
R o c ż 1"' O drodzen ia Polsk i. (D łu­
go trw ałe , b u rz liw e  ow acje. W szy­
scy w s ta ją . D ługo n ie  m ilk n ą  o- 
k rzy k l na  cześć tow arzysza  S ta li­
na).

S iedem  la t  tem u  rozpoczęła  się 
now a h is to ria  n a ro d u  polskiego, 
rozpoczęło s ię  p raw d ziw e  narodow e 
i społeczne odrodzen ie  Po lsk i. P o ­
czątek  te j now ęj h is to rii p ań s tw a  
polskiego w iąże  się z dn iem , k iedy 
u tw o rzo n y  został P o lsk i K om ite t 
W yzw olenia N arodow ego.

W iększą cześć te ry to riu m  p a ń ­
stw a  polskiego za jm ow ały  jeszcze 
h o rd y  h itle row sk ie . L ały  sie jeszcze 
s trum ień .'?  k rw i naro d ó w  Z w iązku  
R adzieckiego i Polski na fro n tach  
w alk i z najeźdźcam i, dym  pożarów  
unosił się  jeszcze ńSd m ias tam i i 
w s ia m i, rw>rzncaflśtn i p rze’', cofa ja ce 
się w o isk a  ag reso ra , gdy pod po ­
tężnym  n acisk iem  A rm ii R adziec­
k ie j, z k tó ra  ra m ie  p rzy  ram ien iu  
szły naprzód  zb ro jn e  oddziały  n o ­
w ej A rm ii P o lsk ie j, rozooczęło sie 
w yzw olen ie  P o lsk i spod okupacji 
faszystow sk ie j. U tw orzen ie  w  ow ej 
chw ili P o lsk ;ego K o m ite tu  W yzw o­
len ia  N arodow ego ja sk raw y m  św ia 
tłem  ośw ie tliło  d rogę n a ro d u  p o l­
skiego do w olności, n iepodległości 
n arodow ej, odrodzen ia  społecznego.

S iedem  la t  tem u polska k lasa  ro ­
bo tn icza, ze  sw ą P a r t ią  R obotnicza 
n a  czele p rzek sz ta łc iła  sie w  k ie ­
row niczą siłę n aro d u  polskiego. Z 
k la sy  u ja rzm io n e j, w yzysk iw anej 
ja k ą  b y ła  w  s ta re j b u rżu azy jn o  ob- 
szarn iczej Polsce, po lska  k la sa  ro ­
bo tn icza  p rzek sz ta łc iła  się w  tw ó r­
cę now ego, lu d o w o -d em o k ra ty cz n e ­
go p ań stw a . P o łączyw szy  się z 
p rzed staw ic ie lam i p racu jący ch  
chłopów  i dem ok ra ty czn e j in te li­
gencji. p o lska  k la sa  robo tn icza  ze­
spo liła  njiilepsze siły  n a ro d u  p o l­
skiego i rozpoczęła budow ę now e­
go. p raw d ziw ie  dem okratycznego  
p ań stw a .

O becnie w idzą w szyscy, że Po lska  
P a r tia  R obotnicza, dziś Po lska  Z je ­
dnoczona P a r t ia  R obotnicza, k tó ­
ra  zespoliła w  szeregach bojow ych 
na czele ze sw jrni w y b itn y m  k ie ­
ro w n ik iem  —  tow arzyszem  B ie ru ­
tem  (burzliw e, d łu g o trw a łe  oklaski, 
w szyscy w sta ją ), na jlep sze  siły  poi 
sk ie j k lasy  robo tn iczej, n a ro d u  poi 
skiego, o b ra ła  słuszną  d rogę do od ­
rodzen ia  sw ej ojczyzny. J a k  v.ńa- 
dom o. ełów nym  zagadnien iem , w o­
bec k tó rego  sta n ę ła  now a w ładza, 
było  zagadn ien ie  ziem i dla chłopów  
polskich.

O d b ie ra jąc  ziem ie obszarn ikom  i 
p rzek azu jąc  ją  chłopom , ludow o- 
d em o k ra ty czn y  R zad Polski ro zw ią­
zał to g łów ne zagadn ien ie  na  ko ­
rzyść ludu , zap ew n ia jąc  w  ten spo ­
sób dalsze sukcesy  now ej w ładzy. 
Rząd ten  poszedł śm iało  na sp o t­
k an ie  odw iecznym  p ragn ien iom  
ch łopstw a i w  ten  sposób zdobył 
zau fan ie  m as chłopskich . Od tej 
chw ili u stró j d em o k rac ji ludow ej 
począł się szybko um acn iać , u zy ­
ska ł trw a łe  p o p arc ie  w iększości 
narodu . Z rozum iałe  ie s t rów nież, że 
n a jlep s i ludzie  spośród in te ligencji 
poczęli zdecydow anie  s taw ać  po

22 lipca 
na Dolnym Śląsku

(Dalszy ciąg ze str. lszej)  
udzia ł w  w y k o n an iu  Czynu L ipco­
w ego m a ją  robo tn icy  budow lan i. 
To oni w łaśn ie , p rzy  w y d a tn e j po ­
m ocy w szystk ich  p racu jący ch  w zno 
szą ow e g igan ty czn e  budow le, b u ­
dow ie przyszłości.

ŚW IĘTO  RA D O ŚCI
D zień 22 lipca  je s t św ię tem  r a ­

dości: w e w szystk ich  m iastac h  P o l­
ski odb y w ały  się festyny , zabaw y 
ludow e, w ystępy  zespołów  św ie tli­
cow ych.

P o n ad  ?.0 tysięcy  osób zg rom a­
dziła  w  n iedzie lę  h a la  ludow a 
w e W rocław iu . 60 tysięcy  osób 
przybyło  n a  festyn  w  Cieplicach. 
T łum y  zaleg ły  p a rk i w  Legnicy, 
W ałbrzychu , K łodzku I w  innych 
m iastach .

Z tw arzy  uczestn ików  festynów  
p rzeb ija ła  du m a I poczucie d o ­
b rze  spełn ionego obow iązku. W 
ich fab ry k a ch , w  ich zak ładach  
p racy , Czyn L ipcow y p rzyn iósł 
doda tk o w e tony fab ry k a tó w  i s u ­
row ca. dodatkow e oszczędności. 
J e s t  w ięc z czego się cieszyć. 
Św ięto  O drodzenia^ by ło  d la  nas 

p rzeg lądem  sił m as p racu jący ch . 
N ow ow zniesione m u ry  fab ry k  za ­
w sze będą p rzypom inać , że je s te ­
śm y zdo’ «i do tw o rzen ia  rzeczy 
w span ia łych , o jak ich  p ań s tw a  k a ­
pitalisty  cznc n a w e t m arzyć  n ie  mo
o !•

stro n ie  now ej, ludow o -  demokra-* 
tycznej w ładzy.

W szystko  to  w y tw orzy ło  w a ru n ­
ki szybkiego odrodzen ia gospodar­
czego i politycznego  p a ń s tw a  p o l­
skiego. N aród  polski pom yśln ie  w y ­
w iąza ł się z w y k o n an ia  sw ego 
pierw szego  3 -le tn iego  p la n u  odb u ­
dow y gospodarczej. W w y n ik u  te ­
go szybko rozw inęła  się p ro d u k c ja  
przem ysłow a, k tó ra  już  w  ro k u  1949 
p rzek roczy ła  d w u k ro tn ie  poziom  
p rzedw ojenny , zw iększy ła  się ró w ­
nież pow ażnie p ro d u k c ja  ro ln icza.

B ezpośredn io  po  p rzed te rm in o ­
w ym  w y k o n an iu  P lan u  3-letn iego , 
n a ró d  po lsk i p rz y stą p ił do w y k o - 
nan ia  uchw alonego  p rzezeń  P la n u  
6-letn iego. O to już  d ru g i ro k  odby­
w a sie pom yślne  w yko n y w an ie  
P lan u  6-letn iego. W ykonan ie  tego 
p lan u  bedzie  oznaczało na  kon iec 
fi-la tk i w zrost produkcji_  p rzem y ­
słow ej p rzesz ło  2 I p ó ł-k ro tn y , 
w zrost p ro d u k c ji ro ln iczej o 50 p ro -  
Cent.. T ak  o lb rzym ie zadan ia  m oż- 
na było  s ta w iać  jed y n ie  dzięki te ­
m u, że w ładza  ludow o -  d em o k ra ­
tyczna Polski p rzep ro w ad ziła  r e ­
w o lucy jną  re fo rm ę  ro lną , p rz e k a ­
zu jąc ' ch łopom  ziem ię _ obszarniczą, 
(rea lizo w a ła  n ac jo n a lizac ję  w ie l­
kiego i średn iego  p rzem ysłu , t r a n s ­
po rtu  i banków , zrea lizow ała  m o­
nopol h a n d lu  zagranicznego. W ten  
sposób podcię te  zostały  ko rzen ie  
k a p ita lizm u  i system  ek sp lo a tac ji 
lud u . O znacza to, że P o lsk a  w k ro ­
czyła zdecydow anie n a  d rogę  so­
c jalistycznego  b udow nictw a, na d ro  
gę tw orzen ia  fu n d am en tó w  soc ja­
lizm u. (O klaski).

M y, ludzie  radzieccy , w iem y do­
brze. że w yko n an ie  ta k  ogrom nych 
zadań  obarcza  w ie lką  odpow iedział 
naści a k lasę  robo tn iczą, p racu jące  
chłopstw o, p rzo d u jącą  in te ligencję , 
a zw łaszcza siły  k ierow nicze  p a ń ­
stw a polskiego 1 p rzede  w szystk im  
P o lską  Z jednoczoną P a r t ię  R obo t­
niczą, k tó ra  stoi n a  czele dzieła  b u ­
dow y socjalizm u w  R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j. Z w łasnego  d ośw iad ­
czenia w iem y, że w róg  k lasow y  w  
m ieście i n a  w si. a zw łaszcza k u ­
łacy, n ie raz  jeszcze będzie  u siło ­
w ał przeszkodzić i zaham ow ać 
m arsz  n a ro d u  polskiego do soc ja li­
zm u. N ie pow inniśm y an i n a  ch w i­
lę zapom inać, że rządy  m ocarstw  
im peria lis ty czn y ch  n ie  zaw a h a ją  
się przed  niczym , przed żadnym i 
kn o w an iam i i żad n ą  podłością , by 
nas łać  do naszych k ra jó w  ja k  n a j ­
w ięcej sw ych n a jem n y ch  agentów , 
n ie  ż a łu ją  p ien iędzy  n a  n asy łan ie  
szpiegów , d y w ersan tów , p ro w o k a­
torów . A le w iem y rów nież, że p o l­
scy robo tn icy  i chłopi p rzeby li już  
spory  szm at n a  drodze bud o w n ic­
tw a  ludow o-dem okratycznego  p a ń ­
stw a i n ag rom adzili ta k  pow ażne 
dośw iadczen ie  p rak ty czn e , że w y ­
w iążą  się pom yśln ie  z postaw io ­
nych zadań  i m ogą pew nie  kroczyć 
naprzód  do zw ycięstw a socjalizm u. 
(O klaski). M ocnym  oparc iem  lu d o ­
w o -dem okra tycznej P o lsk i n a  te j 
drodze był, je s t  i będzie so jusz i 
p rzy jaźń  m iędzy Z w iązk iem  R a ­
dzieckim  i R zeczpospolitą Po lską. 
(B urzliw a, d łu g o trw a ła  ow acja. 
W szyscy w sta ją).

W iadom o w am , tow arzyszę, że 
sześć la t  tem u  zaw a rty  został m ię­
dzy P o lsk ą  i Z w iązkiem  R adziec­
kim  u k ła d  — u k ład  o p rzy jaźn i, 
pom ocy w za jem n ej i w spó łp racy  
pow ojennej. P o lityczne znaczenie 
tego u k ła d u  pod k reśla  to, że ze 
s tro n y  radzieck ie j w id n ie je  pod 
n i n  podpis tow arzysza  S ta lin a . (Bu 
r z l>  i ow acja  n a  cześć tow arzysza 
S ta lin a . W szyscy w sta ją . R ozlegają  
się d łu g o trw a łe  okrzyk i „S talin"). 
P rzy  podp isyw an iu  u k ład u  to w a ­
rzysz S ta lin  w y jaśn ił w ie lk ie  zn a­
czenie h is to ryczne tego p o lsk o -ra ­
dzieckiego u k ładu , k tó ry  n a d a ł fo r­
m ę p ow sta łem u  ju ż  przed  ty m  n ie ­
p isanem u sojuszow i i p rzy jaźn i m ię 
dzy p ań stw em  rad z ieck im  i lu d o ­
w o -d em o k ra ty czn ą  Po lską.

T ow arzysz S ta lin  m ów ił w ó w ­
czas:

„Z naczenie  tego u k ład u  polega 
przede  w szystk im  na  tym , że 
je s t on w yrazem  zasadniczego 
zw ro tu  w  sto sunkach  m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  a P o lsk ą  
w k ie ru n k u  so juszu  I p rzy jaźn i, 
zw ro tu , k tó ry  u k sz ta łto w ał się w  
toku obecnej w alk i w yzw oleńczej 
przeciw ko  N iem com  i k tó ry  o- 
becn ie  zosta je  fo rm aln ie  u trw a ­
lony w  n in ie jszym  układzie .

S tosunk i m iedzy naszym i k r a ­
ja m i ob fitow ały , ja k  w iadom o, 
w  ciągu o s ta tn ich  pięciu  stu lec i 
w elem en ty  w za jem n e j n ieu fn o ­
ści, n iechęci i n ie  rzadko  o tw a r ­
tych  konflik tó w  zb ro jnych . S to ­
su n k i tak ie  o słab ia ły  o bydw a n a ­
sze k ra je  i w zm acn ia ły  im p e­
ria lizm  niem iecki.

„Z naczenie  n in iejszego  u k ła ­
du  polega n a  tym , że k ładzie  on 
k re s  i w b ija  o s ta tn i gw óźdź do 
tru m n y  tych daw n y ch  s to su n k ó w  
m iedzy naszym i k ra ja m i o raz  
s tw a rz a  re a ln ą  podstaw ę do z a ­
stą p ie n ia  daw n y ch  n ie p rz y ja z ­
nych sto su n k ó w  — stosunkam i 
so juszu  i p rzy jaźn i m iędzy 
Z w iązkiem  R adzieckim  a  Pol-* 
sk ą “. (O klaski).

(Dokończenie  na str. 4-lej)



Chwała mężnym żołnierzom i oficerom Wojska Polskiego -  wiernym synom Polski Ludowej!

S A Ł sa ta a  .'iB & raM

Hiecli żyje ZSRR, kraj zwycięskiego socjalizmu, twierdza poktju i wolności narodów!

na Placu Dzierżyńskiego w  W arszawie
Wspaniała defilada wojskowa i sportowa

tocyk lu  jedzie  odznaczony w ielom a 
o rd era m i polskim i i radzieckim i o- 

,lfice r L edw as, uczestn ik  w alk z h i t­
le row sk im  najeźdźcą. Na innych —- 

'p rzodow nicy  w yszkolenia: st. s trze ­
l e c  Bossowski i st. strzelec Fetko.

C zw órkam i siedzą fizylierzy na 
iław k ach  ciężarów ek. To oddziały 
iw ielk iej jed n o s tk i zm echan izow a­

nej. P rz esu w a ją  się bezszelestn ie 
se tk i now iu tk ich  ciężarów ek.

N ow a fala en tuzjazm u w y b u ­
cha, gdy na  placu p o jaw ia ją  się 
ciężarówki, w iozące żołnierzy od- 

I działu spadochronow o-desantow e- 
go. W hełm ach  lotniczych, w sza­
rych m u n d u rach , ze spadochronam i 
na plecach i p is to le tam i au to m a­
tycznym i na p iersiach .

Po raz  pierw szy ludność stolicy 
m a m ożność podziw iania a r ty le ry j­
skiego oddziały  przeciw pancernego,

dowej na cześć Wojska Polskiego, 
n a  cześć jego wodza, w y c h o w a n k a  

stalinow skiej szkoły dowódców — 
Konstantego Rokossowskiego.

W yciskając ślad  w asfalcie, p rze­
su w ają  sie ciem ne cielska dział 
pancernych . P y k  siln ików  zagłu­
sza o rk iestrę . Cały plac napełn ia  się 
huk iem , podczas defilady  te j po­
tężnej b roni, k tó re j siła sku tecz­
nie w sp ie ra ła  zw ycięską A rm ię P a -  
dziecką i W ojsko Po lsk ie  w ich

O godz. 10.30 rozpoczyna się d e ­
filada , k tó rą  prow adzi gen. broni 
FopJaw ski. D efiladę o tw ie ra ją  pod­
chorążow ie — przyszli oficerow ie 
Ludow ego W ojska. Z zachw ytem  
p a trzą  na ich w soan ia łą  postaw ę 
tysieczne rzesze m ieszkańców ,'s to li­
cy. W yszkolenie podchorążych b u ­
dzi podziw. Z bliża jąc  się do try b u -

Je s t ak ty w is tą  ZM P i k an d y d a tem  
na członka partii.

D ługotrw ałym i b raw am i i g o rą ­

cym i o k rzykam i w ita ją  tłum y  k o m ­
panię kad e tó w  — pop u la rn y ch  w 
W arszaw ie „W ałtcrow ców " — w y­
chow anków  k orpusu  kadetów  im. 
gen. Św ierczew skiego. M aszeru ją  
w śród nich k a d e t R udnik  — syn 
m ałoro lnego  chłopa i k a d e t R ydzyń-

skl — syn w arszaw sk iego  tr a m w a ­
ja rza  K P P -o w ca .

P ow szechny en tu z jazm  w zbudza 
w śród zeb ranych  zb liża jący  się do 
try b u n y  h onorow ej poczet sz ta n d a ­
row y w sław ionej w bojach  od L eni­
no do B erlina I dyw izji W ojska Pol 
skiego im . T adeusza  K ościuszki. 
W każdym , id ea ln ie  w yrów nanym  
szeregu, 16 p a r  nóg odm ierza d e f i­
ladow y krok. U derzen ia  tysięcy  nóg 
brzm ią  ja k  jedno . W span ia le  d e fi­
lu jących  kościuszkow ców  p ro w ad /ą  
w ypróbow ani dow ódcy, uczestn icy  
sław nych  bojów  I D yw izji, w śród 
nich oficerow ie: P ieczarka  i K rzy- 
wonos o raz  sta rszy  s ie rżan t Łoś. 
P rzed try b u n ą  oczy d efilu jących  z 
żo łn ierską  w iernością  k ie ru ją  się w 
s tro n ę  najw yższego zw ierzchn ika  
sił zb ro jnych  — P re zy d en ta  B ieru ta  
i b o h a te rsk ieg o  zw ycięzcy spod 
S ta lin g ra d u  — m arsza łk a  Rokos­
sow skiego.

D ziarsko  m asze ru ją  podchorążo ­
w ie i żo łn ierze W ojsk O brony P o ­
g ran icza  o raz oddziały  K orpusu  
B ezp ieczeństw a W ew nętrznego. 
W y b u ch a ją  ow acje  na cześć dziel­
nej i czu jnej straży  g ran ic  Rzeczy­
pospolite j.

D efilu ją  oddziały  m ary n a rz y . Z 
radością  o k la sk u ją  zgrom adzone 
tłum y  obrońców  naszego 500-kilo- 
m etrow ego  w ybrzeża — m ary n arzy  
szkolonych na najlepszych  w zorach 
n iezrów nanego  b o h a te rs tw a  floty 
w o jennej ZSRR.

Z dala  zbliża się, n a ra s ta  i potęż­
n ie je  w ark o t siln ików . D efiladę 
lo tn ic tw a  Polski L udow ej o tw iera  
tró jk a  sam olo tów : dw usiln ikow y
bom bow iec esk o rto w an y  przez dw a 
pościgowce. Na p lacu , na p rzy le ­
głych u licach w szystk ie  głow y pod­
noszą się ku górze.

Tem po m arsza g ranego  prrez  o r­
k ies trę  s ta je  się skoczne. D efilu ją 
w ojska zm echan izow ane. Na ich 
czele oddział m otocyklow y Ja d ą  
tró jk a m i Na każdej m aszynie ręcz­
ny k a rab in  m aszynow y. Długa.

1 n iekończąca się ko lum na. Na mo-

U góry z  lewej:  p rzem a w ia
członek  B iura  Poli tycznego, A le k ­
sander Z a w a d z k i  na uroczys tości  
odsłonięcia pom n ika  Feliksa Dzier­
żyńskiego.

U góry z  praw ej:  ko lu m n a  spor- 
tow ców  w  defiladzie.

Poniżej: polsk ie  katiusze.
Z boku:  m aszeru ją  sportowcy .
Poniżej: oddziały  zm o to r y z o w a ­

nej piechoty.
Na dole z p raw ej:  polsk ie  czołgi w  

defiladzie.
U dołu z lewej:  fra g m e n t  z u -

roczystości odsłonięcia pom nika  
M archlew skiego w  W ałbrzychu .

W Wałbrzychu 
odsłonięto
pomnik

Jul. Marchlewskiego
W niedzielę 22 lipca nas tąp iło  u - 

roczyste odsłonięcie pom nika i n a ­
dan ie  nazw y placu przy ul. 1-go 
M aia — w ielk iego bo jow nika o soc 
ja lizm  Ju lia n a  M archlew skiego.

U dział w uroczystości w zięli 
goście radzieccy, p rzedstaw icie le  
w ładz w ojew ódzkich i m iejsk ich  
PZ PR . ZMF, R ad N arodow ych l 
W ojska Polskiego.
Po odsłonięciu pom nika i re fe ­

ra ta c h  okolicznościow ych, k tó re  wy 
głosili I-szy se k re ta rz  KM PZPR  — 
ob A ntolski i przew odniczący MRN 
— ob. P ię tka , odbyła się defilada  
sałóg m iejscow ych zakładów  pracy, 
o rgan izacji społecznych i m aso­
w ych (kij

ny, z n iezrów naną precyzją  w yko­
n u ją  kom endę: ,,na ram ię  b ro ń “. W 
p ierw szym  szeregu kroczą p rzodow ­
nicy w yszkolenia: podchorąży  J a ­
rosław  Ja b ło ń sk i i podchorąży Ja n  
Guzik. Ten osta tn i pochod/i z ro ­
dziny robotniczej, k tó re j członkow ie 
b ra li udział w w alkach  w H iszpanii.

w yposażonego w działa  n a jw ięk sze­
go k a lib ru , o ch arak te ry sty czn y ch  
długich  lufach

Jeszcze nie p rzebrzm ia łv  o k rzy ­
ki podziw u, gdy m ajes ta ty czn ie  
p rzem ierzają  plac słynne działa r a ­
kietow e. popu la rn e  „K atiusze". po­
s trach  hord  faszystow skich . Na szy 
nach ułożone są pociski. ,.K atiusze“ 
zam on tow ane są na zg rabnych  c ię­

żarów kach  now ego typu . W ojsko 
w yposażone w tak ą  b roń, zaw sze 
gotow e jes t do w ykonan ia  ra d a ń , 
k tó re  staw ia przed nim  naród b u ­
du jący  now e życie, zaw sze gotow e 
je s t odeprzeć zakusy  agresorów .
Z og łuszającym  w ark o tem  siln ików  
d e filu ją  szybkobieżne, wy próbo wa- 

I ne w najcięższych bojach , legen- 
j d a rn e  C 7o łg i typu T-34 S z ta n d a r 
oddziału  trz.vma oficer L ew iński, 
b ohater w alk nad Nysą K ierow any 
przez syna robo tn ika , plutonow ego 
D rzazgę sun ie  czołg, k tó ry  b ra ł u - 
dział w W yzwoleniu C zechosłow acji 
i zniszczył 5 czołgów n iep rzy jac ie l­
skich. D efilada czołgów  trw a  d łu ż­
szy czas.

Podziw  i en tuzjazm  osiąga pun k t 
k u lm in acy jn y . Ze w szystk ich  stro n  
p a d a ją  spon tan iczn ie  podch w y ty ­
w an e  ok rzyk i na cześć Polski Lu-

^ sp a n ia ły c h  d z ia łan iach  ofensyw ­
nych.

Im p onu jącą  ponad 1,5 godzinną

dew ladę woj>k arm ii pokoju zam y­
ka jed n o stk a  najcięższych czołgów.

K ró tk a  p rzerw ą, zbliżają  się 
zw arte  ke lum nv  chłopców  i dz iew ­
cząt SP. M ocno ta k t w y b ija ją  se tk i 
m łodych nóg w n ow iu tk ich  bu tach . 

*  •  •

D efiladę 8 tysięcy  sportow ców  o- 
tw ie ra  poczet sz tandarow y  złożony 
z w yb itnych  zaw odników  polskich, 
M aszeru ją  tu : m istrzyn i św ia ta  w  
g im nastyce  — Rakoczy, m istrz  E u- 

i ropy w boksie  — C hychła i re k o r­
dzista  św ia ta  w szybow nictw ie — 
B rzuska .

D efilada skończona... schodzących 
z try b u n y  honorow ej, P rezy d en ta  
B ie ru ta , w raz  z w iceprem ierem  M 3- 
ło tow em  i M arszałk iem  Ż ukow em  
oraz członków  rządu  żegnają  długo 
n iem ilk n ący m i okrzykam i tysięczne 
rzesze m ieszkańców  stolicy



Narody nasze kroczq pod wspólnym sztandarem
do jednego wspólnego celu
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Etr. 4 S Ł O W O  P O L S K I !

(Pokończenie ze str. 2-ej)
Złe stosunki, Jakie Istniały m ię­

dzy naszym i krajam i w  ciągu p ię­
ciu stuleci, dotyczą historii stosun­
ków  m iędzy dawną, carsko-obszar- 
niczą Rosją 1 dawną, szlachecką  
Polską.

O czyw iście, rów nież w  przeszło­
ści najlepsi ludzie obu narodów  
um ieli znajdow ać w spólny język, 
udzielając sobie w zajem nie popar­
cia i dążąc do stw orzenia w arun­
ków  dla rozw oju dobrosąsiedzkich, 
przyjaznych stosunków  m iędzy na­
szym i narodami. Jednakże na prze­
strzeni długich stu leci stosunki te 
nie polepszały się, a często docho­
dziło do bezpośrednich starć zbroj­
nych, w skutek  czego narody nasze 
w iele  w ycierpiały. Jak wiadomo, 
szczególnie ucierpiała z tego po­
wodu Polska, naród polski, a ta ­
kże naród ukraiński i naród b iało­
ruski.

W związku z podpisaniem  układu  
polsko -  radzieckiego towarzysz 
Stalin  m ów ił dalej tak:

„W okresie ostatnich 85—30 
lat to Jest w okresie dwóch o- 
st&tnlch wojen światowych, Nicm 
com udało się wykorzystać zie­
mie polskie, jako korytarz do 

. najazdu na wschód 1 odskocznię 
do napaści na Związek Radziec­
ki, Mogło to nastąpić dlatego, że 
nie było wówczas między naszy­
mi krajami przyjaznych, sojusz­
niczych stosunków. Dawni wład­
cy Polski nie chcieli sojuszni­
czych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. \Voleli prowadzić 
politykę gry miedzy Niemcami a 
Związkiem Radzieckim. I natu­
ralnie doigrali się. Polska zo­
stała okuDowana. Jej niepodle­
głość przekreślona, przy czym w 
rezultacie całej tej zgubnej poli­
tyki wojska niemieckie uzyskały 
możliwość pojawienia się u bram 
Moskwy.

Znaczenie niniejszego układu 
polega n» tym, ie  likwiduje on 
starą, zgubną politykę gry mię­
dzy Niemcami a Związkiem Ra­
dzieckim i zastępuje ją polityką 
sojuszu i przyjaźni między Pol­
ską a jej wschodnim sąsiadem".
Te  d o b itn e  słow a tow arzysza  

S ta lin a  u jm u ją  h is to rię  okresu , o - 
g arn ia jąceg o  ob ie  w o jny  św iatow e. 
Z arów no  w  p ie rw sze j w ojn ie  
św ia to w ej ja k  i w  d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w ej P o lsk a  b y ła  k o ry ta rze m  
do n a ja z d u  im p eria lis tó w  n iem iec ­
k ich  na  w schód  i do n ap aśc i na  
Z w iązek  R adziecki. I n a w e t potem , 
k isd y  w  R osji zw yciężyła P aźd z ie r­
n ik o w a R ew o lu c ja  S ocja listyczna  i 
1 k ied y  rząd  rad z ieck i p ro k lam o w ał 
b ezw a ru n k o w e  u znan ie  su w eren -

Z b l i ż a  się 6  ro cz n ic a

wyzwoleni
Korei
p rzez w ojska  
rad z ieck ie
P henian  24. 7.

R ząd k o reań sk i pow oła ł do życia 
K o m ite t P rzygo tow aw czy  O bchodu 
Szóstej R ocznicy W yzw olen ia  K o­
r e i ,  przez  A rm ię  R adziecką. N a 
czele K o m ite tu  s ta n ą ł  w icep rem ie r  
K o reań sk ie j R e p u b lik i L udow o - 
D em okratycznej H on  M en-h i.

PR EZY D IU M  N ajw yższego  Z gro­
m ad zen ia , N arodow ego  K o re a ń ­

sk ie j R e p u b lik i L udow o - D em o­
k ra ty czn e j u stan o w iło  zaszczy tny  
ty tu ł  — b o h a te ra  p racy .

T y tu ł b o h a te ra  p ra c y  n a d a w a n y  
będzie  za  w y b itn e  zasług i i osiąg­
n ięc ia  w  dziedzin ie  ro zw o ju  go­
spodark i naro d o w ej o raz n a u k i i 
sz tuk i. B o h a te ro w ie  p ra c y  o trzy ­
m u ją  jednocześn ie  O rd e r  S z ta n d a ­
r u  P aństw o w eg o  I s to p n ia  o raz zło 
ty  m edal „S ierp  i M łot".

P henian  24. 7.

J UZ  T R ZE C I ty d z ień  sam olo ty  
a m e ry k ań sk ie  dok o n u ją  noc­

nych na lo tó w  na  P h en ian . Od 
zm roku  sy ren y  u p rzed za ją  ludność  
o zb liżan iu  się bom bow ców  am e­
ry k ań sk ich . W rezu ltac ie  na lo tó w  
p ira tó w  am ery k ań sk ich  są  liczne 
o fia ry  w  ludziach .

D OW ÓDZTW O nacze lne  K o reań ­
sk ie j A rm ii L udow ej w  k o m u ­

n ik ac ie  ogłoszonym  23 bm . podało, 
że na  w szystk ich  fro n tach  oddzia­
ły  A rm ii L udow ej, śc iśle  w spó ł­
d z ia ła jąc  z o cho tn ikam i ch ińsk im i 
k o n ty n u o w a ły  w a lk i o znaczeniu  
lokalnym . D nia 23 lip ca  zestrzelono 
3 sam olo ty  n iep rzy jac ie lsk ie ,

ności i n iepodleg łośc i P o lsk i w y r a - ' 
ża jąc  gotow ość do u s ta n o w ien ia  do ­
b rosąs iedzk ich  stosunków , ów cze­
śn i w ład cy  p a ń s tw a  po lsk iego  n ie  
chcie li u stan o w ić  p rzy jaznych , so­
ju szn iczych  sto sunków  ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim .

P ro w ad zili oni g rę  m iędzy  N iem ­
cam i i Z w iązk iem  R adzieckim , ale 
przeliczy li się o k ru tn ie . P ie rw szą  
o f ia rą  tego  p rze liczen ia  się okazała  
się sam a P o lska , n a ró d  polski, k tó ­
ry  pozbaw iony  b y ł w ów czas m oż­
ności w p ły w u  n a  sp raw y  p a ń s tw o ­
we.

T ow arzysz S ta lin  p o d k reś lił ró w ­
nież doniosłe m iędzynarodow e zn a­
czenie u k ła d u  rad ziecko-po lsk iego , 
podpisanego  21 k w ie tn ia  1945 r. 

M ów ił on w ów czas:
„Dopóki nie było przymierza 

między naszymi krajami, Niemcy 
mogły wyzyskiwać brak jedno­
litego frontu między nami, mo­
gły przeciwstawiać Polskę Zwiąż 
kowi Radzieckiemu 1 odwrotnie 
I w ten sposób zwalczać je w po­
jedynkę. Sprawa zmieniła się 
gruntowanie, kiedy powstało przy­
mierze między nasxymi krajami. 
Obecnie nasze kraje nie mogą 
już być przeciwstawiane sobie 
wzajemnie. Obecnie Istnieje mię­
dzy naszymi krajami od Bałty­
ku do K arpat jednolity front 
przeciwko wspólnemu wrogowi, 
przeciwko imperializmowi nie­
mieckiemu". (O klaski).
O d chw ili p o d p isa n ia  u k ła d u  r a ­

d ziecko-po lsk iego  m inęło  6 la t. W 
ciągu  ty c h  la t  p rzy m ie rze  i p rz y ­
ja ź ń  m iędzy  Z w iązk iem  R adzieck im  
1 P o lską , okrzep ły , sto su n k i m iędzy  
n aszym i k ra ja m i s ta ły  się jeszcze 
bliższe. Z aszły  ró w n ież  in n e  w ażne 
zm iany . W  ciągu  tego czasu  p o w sta  
ła  N iem iecka R e p u b lik a  D em o k ra ­
tyczna , k tó ra  n a w ią z a ła  p rzy jazn e  
sto su n k i zarów no  ze Z w iązk iem  R a 
dzieckim , ja k  1 z P o lsk ą  (oklaski). 
W  chw ili obecnej są s iad am i P o lsk i 
są  Z w iązek  R adzieck i, lu d o w o -d e ­
m o k ra ty czn a  C zechosłow acja , N ie­
m iecka R e p u b lik a  D em okratyczna. 
T ak  w ięc, w zd łuż  ca łe j lin ii sw ej 
g ran icy  ląd o w e j P o lsk a  są s ia d u je  z 
z ap rzy jaźn io n y m i p ań stw am i, czego 
w  dz ie jach  P o lsk i n ig d y  n ie  było  i 
co o tw ie ra  p rzed  p a ń s tw e m  p o l­
skim  pom yślne  p ersp ek ty w y .

R ozw ój sto su n k ó w  rad z ieck o -p o l-  
sk ich  w  ciągu o s ta tn ich  la t  p o tw ie r  
dził w  ca łe j pe łn i w ie lk ie  znaczen ie  
zasadn iczego  zw ro tu  w  sto su n k ach  
m iędzy  Z w iązk iem  R a dzieck im  a 
P o lską , k tó ry  n a s tą p ił  w  w y n ik u  
zad z ie rzg n ię te j m iędzy  naszym i 
k ra ja m i p rzy jaźn i i p rzym ierza .

O d chw ili, gdy P o lsk a  s ta ła  się 
p ań s tw e m  ludow o -  d em o k ra ty cz ­
n y m  i w yzw oliła  się spod w ładzy  
o b szarn ik ó w  i k ap ita lis tó w , m iędzy 
Z SR R  a  P o lsk ą  u s ta liły  się trw a łe  
p rzy jazn e  sto su n k i, s to su n k i b r a ­
te rsk ie j w sp ó łp racy  w e w szystk ich  
dziedzinach  życia  gospodarczego, 
k u ltu ra ln e g o  i po litycznego, ja k  
rów nież  n a  a ren ie  m ięd zy n aro d o ­
w ej. W ynik i te j  w spó łp racy , n a ­
w e t w  c iąg u  ub ieg łego  k ró tk ieg o  
o k resu  czasu, św iadczą  w yraźn ie , iż 
sto su n k i te  ro z w ija ją  się k u  w za­
jem n ej korzyści, d la  dob ra  naszych  
narodów .

D aw niej w  w a ru n k a c h  u s tro ju  
b u rżazy jn o  - obszarniczego, ek o ­
nom ika P o lsk i zn a jd o w a ła  się w  
s ta n ie  u p ad k u , p rzem y sł często p rze 
żyw a! w yniszczające  k ry zy sy  ze 
w szystk im i k lęsk am i bezrobocia  dla 
k lasy  ro bo tn iczej i in te lig en c ji p r a ­
cu jącej. C hłopstw o zm uszone było 
pędzić żeb raczy  żyw ot, n ie  m a jąc  
żadnej n adzie i n a  przyszłość. W 
sw ych sto su n k ach  ekonom icznych 

! z zag ran icą , P o lsk a  b u rżazy jn o -o b - 
| szarn icza by ła  ca łkow icie  uzależnio  

na  od g łów nych  k ra jó w  k a p ita li-  
; stycznych  i n ieustab ilizo w an eg o  ry n  

k u  k ap ita lis ty czn eg o  i zm ierzając  
do sw ych  an ty rad z ieck ich  celów, 
n ie  ch c ia ła  m ieć nic w spólnego ze 
Z w iązk iem  R adzieckim . Doszło do 

| tego, że o b ró t to w aro w y  ’ m iędzy 
; P o lsk ą  a  Z w iązk iem  R adzieckim  
i spad ł w  r. 1938 do zupełn ie  n ik łych  
| rozm iarów , co było  w y raźn ą  szko- 
| dą  zw łaszcza d la  p a ń s tw a  po lsk ie- 
j go.
| O becn ie  w  w a ru n k a c h  u s tro ju  
j ludow o -  dem okratycznego , Po lska  
i k roczy  d rogą szybkiego i sta łego  

ro zw o ju  ekonom icznego. R ozw ija  
s ię  p rzem y sł ciężk i i lekk i. P o ­
m yśln ie  rea lizo w an a  je s t  po lityka  
-socjalistycznego u p rzem ysłow ien ia  
k ra ju . N ieu s tan n ie  w z ras ta  d o b ro ­
b y t k lasy  robo tn iczej. D rogą ro z- 

| w o ju  kroczy  rów nież  ro ln ic tw o . Na 
' w si zaczęły ro zw ijać  się spó łdz ie l­
n ie  p ro d u k cy jn e , k tó ry m  pań stw o  
udziela  coraz p ow ażn ie jsze j pom o­
cy w  tra k to ra c h  i w  m aszynach  
ro ln iczych , n iezb ęd n y ch  d la  zo rga­
n izo w an ia  w ie lk iego  ro ln ic tw a
spółdzielczego.

W po ró w n an iu  z poziom em  
p rzedw ojennym , znaczn ie  podniósł 
się d o b ro b y t chłopów . C oraz w ię k ­
sze są m ożliw ości z ao p a try w an ia  
ludności m ie jsk ie j w  żyw ność o raz 
p rzem ysłu  w  su row ce rolnicze.

D la całego  rozw oju  ekonom icz­
nego P o lsk i duże spaczen ie  m a 
fakt, że m iędzy  Po lską, Z w iązk iem  
R adzieck im  i k ra ja m i d em okracji

lu d o w ej u s ta liły  się ścisłe w ięzy 
ekonom iczne. W ięzy te  p o zw ala ją  
w  sposób p ew ny  p lanow ać rozw ój 
g o spoda rk i naro d o w ej Po lsk i, o - 
p ie ra ją c  się o m ocne 1 w ciąż ro ­
snące  poparc ie  ze s tro n y  ZSR R  i 
k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej. W y­
s ta rczy  pow iedzieć, że o b ró t to w a ­
ro w y  m iędzy  P o lsk ą  a ZSR R 
w zrósł od chw ili zakończen ia  w o j­
n y  p ięc io k ro tn ie  i sięga obecnie 
rozm iarów , w łaśc iw ych  w ie lk im  
ro zw in ię ty m  gospodarczo p a ń ­
stw om . ’

W spó łp raca  m iędzy  P o lsk ą , a 
ZSR R  ro zw ija  się  obecnie po w ie ­
lu  to rach . P rócz sto su n k ó w  h a n ­
dlow ych , ro zw ija  się w sp ó łp raca  w  
dziedzin ie  w y m ian y  dośw iadczeń  
techn icznych  i p ro d u k cy jn y ch , za­
c ieśn ia ją  się w ięzy  k u ltu ra ln e  m ię ­
d zy  naszym i k ra ja m i, m iędzy  
p rzed staw ic ie lam i n a u k i i sztuki, 
m iędzy  o rgan izac jam i m łodzieżo­
w y m i i kobiecym i. P on iew aż  w  
Z w iązku  R adzieck im  u k sz ta łto w ało  
się ju ż  spo łeczeństw o so c ja lis tycz­
ne  i is tn ie je  b o g a te  dośw iadczen ie  
b u d o w n ic tw a  socjalistycznego , r o ­
snące  . zb liżen ie  m iędzy  naszym i 
k ra ja m i m a  szczególne znaczen ie  
d la  sukcesów  w  budow ie  soc ja liz­
m u  w  Polsce. (O klaski).

Y fszystko to  sta ło  się m ożliw e i 
zosta ło  u rzeczy w is tn io n e  dzięk i te ­
m u, że sto su n k i m iędzy  naszym i 
k ra ja m i ro z w ija ją  się obecn ie  n a  
p o d sta w ie  zasad  p ro le ta riack ie g o  
in te rn ac jo n a lizm u , n a  podstaw ie  
zasad  L e n in a -S ta lin a , pod  k tó ry ch  
k ie ro w n ic tw em  założona zosta ła  i 
k rzep n ie  w szech stro n n a  w sp ó łp ra ­
ca narodów , k tó re  w y rw a ły  się z 
n iew oli k ap ita lis ty cz n e j. W spół­
p ra c a  ta  o p a r ta  je s t  n a  uzn an iu  
ró w n o u p raw n ie n ia  w ie lk ich  i m a ­
łych narodów , b ra te rs k ie j  pom ocy 
w za jem n ej i w spó lne j w a lk i o zw y ­
c ięstw o  so c ja lizm u  pod -sztanda­
rem  L e n in a -S ta lin a . (B urzliw e, 
d łu g o trw a łe  oklask i).

Je s te śm y  w szyscy  św ia d k am i lo ­
sów  Ju g o s ław ii, k tó ra  d ro g ą  oszu­
stw a  w p a d ła  w  ręce  szpiegów  i 
p ro w o k a to ró w . Z ap rze d a li oni sw ój 
naród , sp rzed a li się im p eria lis to m  
ang lo  -  am ery k ań sk im . O becnie 
w szyscy  w idzą, że b a n d a  T ito  — 
K a rd e la  — R ankow icza  p rz y w ró ­
ciła  ju ż  w  Ju g o s ław ii k a p ita lis ty c z ­
ne  po rządk i, p ozbaw iła  n a ró d  w szy ­
stk ich  jego zdobyczy re w o lu c y j­
nych , p rzek sz ta łc iła  k ra j  w  n a rz ę ­
dzie ag resy w n y ch  jn o c a rrtw  im p e­
ria lis ty czn y ch . Z d a jąc  sobie sp ra ­
w ę, że n a ró d  jugosło w iań sk i n ie ­
naw idzi te j n a jem n e j b a n d y  zb ro d ­
n iarzy , k tó rzy  w k ra d li się do w ła ­
dzy, u trz y m u je  ona chw ilow o sw ą 
w ładzę  p rzy  pom ocy k rw aw eg o  te r ­
ro ru  i fa szy sto w sk ich  m etod  rz ą ­
dzenia. N ie m oże to  trw a ć  długo. 
N aro d y  Ju g o s ław ii zn a ją  d rogę  do 
w olności i do z lik w id o w an ia  reż i­
m u tito w sk o  - faszystow skiego . (O- 
k laski).

W ynika  z tego, że m usim y  być 
czu jn i w obec zam ask o w an y ch  w ro ­
gów  p ro le ta ria c k ie g o  in te rn a c jo n a ­
lizm u, że" m iłu jące  w olność n aro d y  
w in n y  być do końca  w ie rn e  Je n i-  
now sko  -  sta lin o w sk im  zasadom  
in te rn ac jo n a lizm u  i b ro n ić  ich j a ­
ko n a jw ażn ie jsze j pod staw y  b r a ­
te rsk ie j w sp ó łp racy  narodów . (D łu­
g o trw a łe  oklaski).

W dobie  obecnej, gdy anglo  - 
a m e ry k a ń sk i b lo k  m o ca rs tw  im p e­
ria lis ty czn y ch  p rzeszed ł do p o lity ­
k i jaw nego  p rzy g o to w y w an ia  n o ­
w ej w o jn y  św ia tow ej, a n a w e t do 
ak tó w  bezpośredn ie j ag resji, p rz y ­
jaźń  i p rzy m ie rze  m iędzy  Z w iąz­
k iem  R adzieck im  a P o lsk ą  m a do ­
niosłe  znaczen ie  rów n ież  d la  sp ra ­
w y obrony  pokoju .

N ie m ożem y zam ykać oczu n a  to, 
że p ań s tw a , k tó re  w chodzą w 
sk ład  ag resyw nego  so juszu  pó ł­
nocno - a tlan ty ck ieg o  w kroczy ły  
n a  d rogę n iepoham ow anego  w y śc i­
gu zb ro jeń  o raz  że tw o rzen ie  w ciąż 
now ych  am ery k ań sk ich  baz  w o jen ­
n ych  w  E u ro p ie  i na  B lisk im  
W schodzie p o tęg u je  n iebezp ieczeń ­
stw o  w ojny . Im p eria liśc i anglo  - 
a m ery k ań sc y  w ra z  ze sw ym i sa te ­
litam i fra n c u sk im i i innym i p rz y ­
s tą p ili ju ż  do re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich  i do odbudow y 
m ilita ry zm u  japońsk iego . Spieszą 
się oni z re a lizac ją  ty ch  b ezn a ­
dzie jn ie  aw an tu rn iczy ch  p lanów , 
n ie  co fa jąc  się p rzed  b ru ta ln y m  
p ogw ałcen iem  porozum ień  m ięd zy ­
n aro d o w y ch . N ie m oże to je d n a k  
p rzesłon ić  fak tu , że w  obozie im ­
p eria lizm u  n a ra s ta ją  w ew n ętrzn e  
p rzec iw ień stw a  w  poszczególnych 
k ra ja c h , a jednocześn ie  zaostrza  się 
w a lk a  m iędzy  rząd zący m i k likam i 
m ocarstw .

W tych  w a ru n k a c h  trzeb a  n ie 
ty lk o  u trzy m y w ać , lecz rów nież  ze 
w szech  m ia r  zaostrzać  czujność n a ­
rodów  w  dziele  zapobieżen ia w o j­
n ie  i o b rony  pokoju . T y lk o  w  tym  
m ożem y w idzieć m ocną g w aran c ję  
zap ew n ien ia  pokoju .

W ciągu  o s ta tn ich  la t obóz m i­
łu jący ch  pokój p ań s tw  znaczn ie  o- 
k rzep ł. W raz  ze Z w iązk iem  R a ­
dzieck im  w alk ę  o u trzy m an ie  po ­
ko ju  p row adzą k ra je  d em okracji 
ludow ej i ta k  p o tężny  nasz now y 
sprzym ierzen iec , ja k  C hińska  R e­
p u b lik a  L udow a. (D ługo trw ale  o-

Ufni w przyszłość 
pójdziemy naprzód

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta
klaski). R uch obrońców  p oko ju  n a ­
r a s ta  rów n ież  w  k ra ja c h  k a p ita l i­
zm u, n a  zachodzie  i n a  wschodzie, 
w łaśn ie  d la tego  z ta k ą  siłą rozległ 
się głos p rzed staw ic ie la  Z w iązku  
R adzieckiego, w zy w ający  do za­
p rzes tan ia  d z ia łań  w o jen n y ch  i za ­
w a rc ia  ro ze jm u  w  K orei.

P rz y jaźń  i so jusz m iędzy  Z w iąz­
k iem  R adzieck im  a P o lską  ludow o- 
d em o k ra ty czn ą  w  ciągu ty ch  la t  
okrzepły . Założone przez w ie lk ie ­
go S ta lin a  zręb y  p rzy jaźn i radziec- 
k o -po lsk ie j p rzek sz ta łc iły  się w  
b ra tn i  so jusz m iędzy  n a ro d em  r a ­
dzieck im  i polskim .

N aro d y  nasze  k roczą pod jed n y m  
w spó lnym  sz tan d arem , zm ierzają  
do jednego  w spólnego celu. Z iściły 
się m arzen ia  tak ich  sław nych  w  
h is to r ii w a lk  o socjalizm  działaczy 
k la sy  robo tn iczej, ja k  F e lik s D zier­
żyńsk i, k tó reg o  tow arzysz  S ta lin  
s łu szn ie  n azw a ł b o h a te re m  P aź ­
d z ie rn ik a , i k tó ry  b y ł jednocześnie 
w ie lk im  p a tr io tą  polskim .

U  p rogu  ósm ego ro k u  now ej h i­
sto rii n a ro d u  po lsk iego  delegacja  
rad z ieck a  gorąco  życzy dalszych  
sukcesów  P olsce  ludow o - dem o­
k ra ty czn e j, b u d u jące j społeczeń­
stw o  soc ja lis tyczne , b ro n iące j sp ra ­
w y  pokoju .

Niech żyje nierozerwalna przy­
jaźń i bratni sojusz między Związ­
kiem Radzieckim a Polską ludo­
wo-demokratyczną!

(B urzliw a d ługo  n iem ilk n ąca  o- 
w acja . W szyscy w s ta ją . D łu g o trw a­
łe  ok rzyk i w szystk ich  zeb ranych  
n a  cześć tow . S ta lin a  i tow . B ie ­
ru ta ) . I

Niech żyje naród polski I jego 
Prezydent Bolesław Bierut. (B urzli­
w a, d łu g o trw a ła  ow ac ja  w szy st­
k ich  obecnych. W szyscy w sta ją).

Złożenie wieńców
na grobie Dzierżyńskiego
w  M o s k w i e
A m b a s a d o r  r p  w  M oskw ie — 

Ja s iń sk i, prezes N aczelnej Izby 
K o n tro li — Jóźw iak , m in is te r  h a n ­
d lu  zagran icznego , G ede, członko­
w ie po lsk ie j de leg ac ji h an d lo w ej 
złożyli w  im ien iu  R ządu Polskiego, 
K C P Z P R  oraz am b asad y  polskiej 
w  M oskw ie w ień ce  na  g rob ie  F e li­
k sa  D zierżyńskiego.

„Zwrócić Polsce 
jej statki!”
—  w o ła  
n a ró d  b ry ty jsk i
B R U TA LN E pogw ałcen ie  po l­

sko  -  b ry ty jsk ie j um ow y 
h an d lo w ej p rzez  rząd  b ry ty jsk i, 
k tó ry  dopuścił się a k tu  b e z p ra w ­
nej rekw izy c ji s ta tk ó w  „T a try "  i 
..B eskidy", b ędących  w łasnością  
P olski, —  je s t p rzedm io tem  licz­
n ych  k o m en ta rzy  p rasow ych , żc 
rząd  b ry ty js k i depcąc e le m e n ta r­
ne  n o rm y  p ra w a  i zw yczaje m ię­
dzynarodow e, — służalczo  w y k o ­
n a ł rozkazy  W aszyngtonu.

Stw ierdza to „Observer“, który 
zaznacza, że przedstaw iciele rzą­
du am erykańskiego w ystosow ali 
kategoryczne żądanie do rządi^ bry 
tyjskiego, by zarekw irow ał statki 
polskie.

D ziennik  „D aily  W o rk e r“ za­
znacza w  a r ty k u le  w stępnym , że 
b ru ta ln e  p ostępow an ie  rząd u  b ry ­
ty jsk iego  pociągnie za sobą fa ta ln e  
sk u tk i d la  W ielk iej B ry tan ii. N ie 
p ierw szy  ju ż  ra z  — stw ierdza  
d zienn ik  — rząd  b ry ty js k i cy ­
n iczn ie  depcze postan o w ien ia  b ry - 
ty jsk o -p o lsk ie j um ow y h a n d lo ­
w ej. D zieje się to w  chw ili, gdy 
P o lska  n iezw yk le  ściśle  i sk ru p u ­
la tn ie  spe łn ia  w szystk ie  w aru n k i 
te j um ow y.

H an ieb n e  p ostępow an ie  w ładz 
b ry ty jsk ic h  je s t d o tk liw ym  ciosem 
d la  g o spodark i b ry ty jsk ie j. Polska 
je s t k ra je m , k tó ry  bez p rzerw y  i 
szybko się rozw ija . P o lska  może 
być cennym  n abyw cą tow arów  
b ry ty jsk ich , lecz fa ta ln a  po lityka 
gospodarcza W ielk iej B ry tan ii po­
w oduje, że P o lska  k ie ru je  sw e 
zam ów ien ia  gdzie indziej.

W iadom o — kończy „D aily  W or- 
k e r“ —  że po lity k a  gospodarcza 
rząd u  b ry ty jsk ieg o  d y k to w an a  
je s t przez W aszyngton, k tó ry  za ­
żąd a ł zbrodniczego sabo tow an ia  
b ry ty jsk o -p o lsk ie j um ow y h a n ­
d low ej.

N aród  b ry ty js k i odpow iada na 
to W’ sposób n as tęp u jący : „zw rócić 
Polsce je j  s ta tk i!  N iechaj W a­
szyngton wie, żc A nglicy  n ic  b ę ­
dą to le ro w ali sam obójczej polity­
ki gospodarczej rządu!”

(D okończenie ze str . 2-ej) 
chodnich  p rzy  p oparc iu  w szystk ich  
sił re a k c ji na  św iecie, w  te j liczbie 
W atykanu .

A m ery k ań scy  im p eria liśc i do 
spó łk i z n iem ieck im i neo h itle ro w - 
cam i, A d en au e ram l i S chum ache- 
ram i, p rzy  p o p arc iu  sił reakcji na 
św iecie, w  te j liczbie W atykanu , 
ro zp ę tu ją  n ag o n k ę  rew izjon istycz­
n ą  przeciw ko  naszym  Z iem iom  Z a­
chodnim , ty m  ziem iom , k tó re  za­
lu d n iliśm y  i odbudow aliśm y  i k tó re  
n a  zaw sze stan o w ią  g ran icę  poko­
ju  i n ieod łączną  część naszego p a ń ­
stw a.

A m ery k ań scy  im p eria liśc i i ich 
sa telic i ro zp ę tu ją  w o jnę  n a  D ale­
k im  W schodzie, ro zb u d o w u ją  sieć 
baz w o jen n y ch  w ym ierzonych  p rze­
ciw ko Z w iązkow i R adzieck iem u i 
k ra jo m  d em o k rac ji ludow ej.

A m erykańscy  im peria liśc i 1 ich 
sa te lic i niszczą b es tia lsk o  p iękny  
k ra j boha te rsk ieg o  n a ro d u  k o re a ń ­
skiego, u s iłu ją  zak łócić rozw ój w y ­
zw olonego w ielk iego n a ro d u  c h iń ­
skiego, o d m aw ia ją  pokojow ego u - 
reg u lo w an ia  spornych  problem ów , 
p rzed y sk u to w an ia  ich  na bazie  ró w ­
ności i sp raw ied liw ości i zaw arcia  
p ak tu  pokoju  m iędzy pięciom a m o­
carstw am i.

N aród  polski z*oburzeniem  i gnie­
w em  p a trzy  n a  te  kno w an ia  w o­
jenne.

Tak, jak Związek Radziecki i 
w szystk ie kraje dem okracji ludo­
w ej pochłonięci jesteśm y wieikim  
pokojowym  budow nictw em , tak jak 
Związek Radziecki i w szystkie kra­
je dem okracji ludow ej nie chcemv 
się w trącać w  spraw y innych  
państw i w ierzym y W’ możność po­
kojow ego w spółżycia i szerokiej 
w spółpracy między narodami, nie 
bacząc na różnicę system ów  so- 
cjalno-politycznych. D aw aliśm y te ­
mu n ie  raz  i d a jem y  ciągle w yraz  
w  naszej k o n k re tn e j polityce. Tak. 
ja k  d la  Z w iązku  R adzieckiego i 
w szystk ich  k ra jó  w d em o k rac ji lu ­
dow ej, w alka  o pokój }est d la  nas 
sp raw ą  podstaw ow ą. P am ie tam y  
słow a tow. Stalina, że „pokój be- 
dzle zachowany i utrwalony, jeże’i 
narody ujmą w  sw e ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą broniły 
jej do końca".

N aród  polsk i w raz  ze w szy stk i­
m i siłam i postępow ym i pod p rze­
w odem  w ielk iego Z w iązku R adziec­
kiego ujął w  sw e ręce  sp raw ę za­
chow an ia  pokoju. Naród polski wie. 
że w alka o pokój, to walka o 
wszechstronny rozwój naszego kra­
ju i o jego siłę gosnodnreza. kultu­
ralną i Obronna. NarAd polski nie 
będzie szczędził w ysiłków  na tej 
drodze.

Prosim y delegację radziecką i 
tov/. M ołotowa. aby przekazał n a­
rodom Związku Radzieckiego, 
W szechzwiązkowej Partii K om uni­
stycznej (boisz.) I wodzowi całcl Do­
stępow ej ludzkości — wicMtipmu 
Stalinow i w yrazy naszego ęl"-t>okic- 
go przywiązania, m iłości i sza­
cunku.

P ro sim y  przekazać  głęboka 
w dzięczność za w yzw olen i" Polski 
i cześć, k tó rą  żyw im v w obec p ro ­
chów  b o h a te ró w  radzieck ich , pad - 
łych w  w alce z h itle rvzm em . P ro ­
sim y p rzekazać  narodom  Zw iązku 
R adzieckiego i w ielk iem u S talinow i 
w yrazy  naszej w dzięczności za te 
w szechstronną i bezin teresow na nn- 
moc, k tó rą  u k azu ją  nam  oni st^ ie 
w  odbudow ie i rozw oju  na--zeKo 
k ra ju . P ro s im y  przekazać, że naród  
polski w idzi w  Z w iązku R a d z iec ­
k im  b astion  sił pokoju  i postępu na 
św iecie i w  w alce  o pokój i postęp  
pod przew odem  w ielk iego S ta lina  
nie będzie  szczędził sw ych sił.

P rosim y  uczestn iczące w naszym  
Ś w ięcie delegacje  Czechosłow acji. 
R um unii, W ęgier, B ułgarii. N ie­
m iec D em okratycznych , A lbanii. 
M ongolii, aby  p rzekazały  sw oim  n a ­
rodom  i rządom  nasze  gorące poz­
drow ien ia  i w yrazy  w dzięczności za 
p rzy jaźń  i w spółpracę .

O bchodzim y dziś siódm ą roczn i­
cę w yzw olenia naszego k ra ju  d u m ­
ni z naszych dotychczasow ych c- 
siągnięć, u fn i w nasz dalszy  roz­
w ój, pełn i poczucia rosnącej siły 
m iędzynarodow ego  obozu pokoju, 
k tó rego  jed n o  z ogniw  stanow im v

W siódm ą rocznicę wyzwolenia  
Polski w zyw am y do jeszcze słab ­
szego wzm acniania jedności patrio­
tycznej narodu, do jeszcze śc iślej­

szej współpracy wszystkich stron­
nictw bioku demokratycznego z 
Polską Zjednoczoną Partią Robot­
niczą na czele, do zwarcia szere­
gów frontu narodowego w walce o 
pokój I Plan 6-letnI.

U fni w  przyszłość pójdziem y n a ­
przód do now ych h isto rycznych  
zw ycięstw  naszego n a ro d u  i

Niech żyje I rozkwita nasza Oj­
czyzna Polska Ludowa!

Niech krzepnie front narodowy w 
walce o pokój I Plan 8-letnl!

Niech tyje 1 krzepnie międzyna­
rodowy obóz pokoju I postępu pod 
przewodem Związku Radzieckiego!

Niech tyje Wielki Stalin!

/  rocznica
Oćrodzenla
Polski
za granicą
DN IA  22 L IPC A  br. am basador 

R P  w  M oskw ie, K. Ja s iń sk i 
w ydal p rzy jęc ie  z okazji 7 roczni­
cy W yzw olenia Polski.

Rocznicy Ś w ięta  O drodzen ia  P o l­
ski p ra sa  radziecka  pośw ięciła  licz 
ne a rty k u ły . „P raw d a"  w a rty k u le  
„Sojusz i p rzy jaźń  w olnych n a ro ­
dów " pisze, że trw a łą  osto ją  p ań s tw  
d em okracji ludow ej na  drodze do 
socjalizm u je s t ich p rzy jaźń  i so­
jusz  ze Z w iązkiem  Radzieckim .

L iczne a rty k u ły  pośw ięcone 7 
rocznicy O drodzenia Po lsk i za­
m ieśc iła rów n ież  p ra sa  k ra jó w  d e ­
m okracji ludow ej. P onad to  w y d a­
ne zostały  p rzy jęc ia  w e w szystk ich  
p laców kach dyp lom atycznych  RP.

Szef sztabu
a m e rykań sk ie j
m o r y r a r k i  w o je n n e i

zmarł w Neapolu
W  D N IU  22 L IPCA  zm arł n a ­

g le w  N eapolu  na a tak  serca 
szef sz tabu  m a ry n a rk i w ojennej 
S tanów  Z jednoczonych ad m ira ł 
F o rest S herm an . B aw ił on n ied aw ­
no w  M adrycie, gdzie w  im ieniu  
rządu  U SA  zaw a rł porozum ien ie 
w ojskow e z k a tem  n arodu  h iszp ań ­
skiego F ranco . S h e rm an  by ł od- 
d aw na zw olenn ik iem  w łączenia 
H iszpan ii fran k is to w sk ie j do pak tu  
atlantyck iego .

Pomnik Wdzięczności
w K u ź n ic c c h  
Ś w idn ick ich

W Kuźnicach Świdnickich w n ie­
dzielę nastąpiło uroczyste odsłonię­
cie pomnika, wzniesionego z in icja­
tyw y i kosztem m iejscowego spo­
łeczeństw a dla uczczenia pim 'ęni 
żołnierzy Armii Czerwonej, 10'eg- 
lych w walkach o w yzw olenie pra 
wiecznych ziem polskich.

W uroczystości tej udział wzięli 
goście radzieccy i czechosłowaccy.

Fose! Ezrada
zU żył
l'sty u w e i  zy łe in rcrcce

frizydentowi 
P. P .

P REZY D EN T R zeczypospolitej 
Po lsk iej B olesław  B ieru t p rzy­

ją ł dn ia  19 bm. na  aud iencji posła 
nadzw yczajnego  i .n in is tra  pełno­
m ocnego pań stw a  Izrael pana 
A ryeh Leon K ubovy, k tó ry  złożył 
P rezyden tow i R. P. listy  uw ierzy ­
te ln ia jące .

S k ład a jąc  listy  u w ierzy te ln ia jące , 
p an  poseł A ryeh  Leon K ubovy  w y ­
głosił p rzem ów ienie, w k tó ry m  po­
w iedział m. inn.: ..D ążym y do
w zniesienia  na B lisk im  W schodzie 
cy tadeli d em okracji i postępu  i 0- 
tw ie ra jąc  b ram y  naszego k ra ju  
rozprószonem u ludow i Iz ra e la  u -  
w ażam y, że p rzyczyn iam y  się do 
pokoju  na  św iecie. Z rozum ienie, 
ja k ie  w y k aza ł Rząd P o lsk i d la  tego 
celu, p ozw ala jąc  na  em ig rac ję  do 
Izrae la  pow ażnej ilości je j o b yw a­
teli — Żydów , bardzo  nas w zru ­
szyło.

REZY D EN T o d pow iadając  0- 
św iadczyi m. inn .:

W itam  w  p an u  p rzedstaw ic ie la  
n arodu  izraelsk iego, k tó ry  p o tra fił 
w  oparciu  o sy m p a tię 'i  zrozum ienie 
innych , p rzy jaznych  i d em o k ra­
tycznych  narodów , u tw orzyć  w ła­
sne państw o.

Z zadow olen iem  p rzy ją łem  za­
p ew nien ie  pańsk ie , pan ie  m in istrze , 
o szczerym  p rag n ien iu  w zm ocnie­
n ia  s to sunków  gospodarczych.

D ośw iadczenia w  tej dziedzin ie 
w skazu ją  n a  is tn ien ie  rea ln y ch  mo 
żliw ości dalszego rozszerzenia i 0- 
żyw ienia w spółpracy  ekonom icznej 
z w zajem ną korzyścią d la  naszych  
k rajów .



i el'kieu ifA
W R O C t A W I l

Z d ro w ie  i num erek

S P A C E R K O M  jes t  zaw sze  bar­
dzo miło, jeżeli  m ogą kogoś 

pochwalić.
T y m  ra z em  c h cem y  pogra tu lo ­

w a ć  lekarzow i o b. H e n r y k o w i
Maszlerowi, k tórego s to sunek  do 
pac jen tów  jes t  w  ca łym  tego sło­
w a  znaczen iu  w zorow y .

S pacerk i  bolały  
k ied yś  oczy, w ięc  
nie w ie le  m yśląc  
poszły  do doktora,  
ab y  poprosić o zba  
danie.  N ies te ty ,  nie  

było j u i  n u m e r ­
k ó w  i Spacerk i  
w raz  z  in n y m i  
p r z y b y ły m i  zb y t  
późno pacjen tam i  
m u s ia ły  z r e zyg n o ­
w a ć  z w iz y ty ,  t ra ­
cąc przy  t y m  spo ­
ro cennego czasu.

Okazało się, jednak ,  ^ e  n u m e r e k  
to  jeszcze nie w szys tko ,  a dobrze  
'rozum iejący  sw e  zadania  lekarz  
potrafi  i bez niego zbadać chore­
go.

S tanow isko  takie  w in n o  być  
w z o re m  dla n iek tórych  pra c o w n i­
k ó w  S łu żb y  Zdrowia ,  t ra k tu ją cy ch  
sw e  obow iązki  z b y t  lek k o m y ś ln ie  
i „papierlcowo". Bo zdrow ia  lu d z ­
kiego nie  m ożna  chyba  m ierzyć  i- 
lością w y d a n y c h  n a  ten dzień n u ­
m er kó w .  P r a w d a ?

(Ana)

W ilki morskie
D  RZECHODN1E, spacerujący  

* w czoraj  P o d w a le m  Ś w id n ic ­
k im  w  godzinach przedpo łudn io ­
w y c h  byli  św ia d ka m i  n iecodz ien­
nego  z jaw iska .

N a szkielecie, w  
k tó r y m  ty lko  w y ­
b i tny  specjalis ta  

m ó g łb y  doszukać  
się pozostałości po 
środku  lokom ocji  
w odnej,  z w a n y m  
k a jak iem ,  p ł y w a ­
ło po fosie  m ie j ­

sk ie j  dw óch  m a r y ­
narzy ,  m a jących  w  
su m ie  nie w ięce j  
niż 17 lat.

A c z k o lw ie k  braw ura  i w s pan ia ­
łe ew oluc je  m łodocianych  w i lk ó w  
m orsk ich  w y g lą d a ły  dość ciekawie,  
to je d n a k  u w a ż a m y ,  t e  m łodzież  
w  t y m  w ieku  potu inna raczej od ­
byw ać  p ierw sze re jsy  w balii lub 
w an n ie , co mogło by  im p rz y s p o ­
rzyć  rów nie  w ie le  c h w a ły  i e m o ­
cji  z  m n ie j s z y m  oczywiśc ie  r y z y ­
kiem.

U w ażam y ,  że rodzice m ło d ych  
„robinsonów" podzielają nasze  
zdanie i w yciągną  z  niego dość ra­
d y ka ln e  w nioski.

(Ana)

W ie lk i  m ecz
*7 P E W N O Ś C IĄ  nie w ie lu  Czy te l-  

n ik ó w  wie, że  w  niedzie lę  od­
by ł  się w  Leśn icy  w ie lk i  m ecz  s ia t­
k ó w k i  pom iędzy  reprezentacja Wro  
oław sk ie j  Prasy a m ie j s c o w y m  z e ­
spo łem  am a to rsk im  „Polana".

W m ecz u  t y m  
obie s trony  zade­
m o n s tr o w a ły  w y ­
sok ie  u m ie ję tn o ­
ści techn iczne  i 
d u ż y  zapal.

M im o , że „Spa­
cerki  “ grały z  o- 
g ro m n y m  p o św ię ­
cen iem  oraz m i ­
m o , że w  zespole  
Prasy  w y s tęp o w a ł  

zn a n y  w ir tu o z  p i łk i  s ia tkow e j  ob. 
Grabski ,  zm u sz e n i  b y l i ś m y  uznać
w y ższość  s w y c h  p rze c iw n ik ó w  i
ze jść  z bo iska  z podn ies ionym  c z o ­
łe m  i ze s to s u n k iem  1:2 na korzyść  
dzie lnych  Polaniczan. M im o  te j  po 
rażk i  „Spa cerk i“ doszły  do w n io s ­
ku ,  is2 s ia tkó w ka  jest j e d n y m  z naj  
p rz y je m n ie js zy c h  spor tów  i pos ta ­
n aw ia ją  posiąść w szy s tk ie  ta jn ik i  
tej  c ieka w e j  gry.

W z w ią z k u  z t y m  lojalnie os tr ze ­
gam y:  Polanie! m ie jc ie  się na b a ­
czności Do dw óch  razy sz tuka ,  a 
za  trzec im  razem  w y g r a m y  na p e ­
w n o !

W y c h o w a n k o w ie  szkół z a w o d o w y c h

UCZA s u
nie ty lk o  teorii, lecz ta k ż e  p ra k ty k i

Kierowniczka księgarni przy ul. Stalina 
chwali absolwentki Technikum Księgarskiego

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. U

J e s z c z e  je d en

Ośrodek
Zdrowia
J ESZCZE w bieżącym  roku W roc­

ław  otrzym a now y O środek 
Zdrow ia. Gmach O środka znajdu je  
się przy p lacu  Engelsa. O becnie 
MPBR przeprow adza kap ita lny  re ­
m ont w nętrza gm achu.

D okonuje się w ym iany stropów , 
tynkow ania 1 m alow ania sa l,.z a k ła ­
da się in sta lac je  kanalizacy jne , w o­
dociągow e, e lek tryczne i gazowe.

T erm inow e w ykonanie p rac budo­
w lano - rem ontow ych utrudn ione 
je s t brak iem  dokum entacji technicz­
nej na robo ty  instalacy jne . W inę 
za ten stan  rzeczy ponosi C en tra l­
ne Biuro Studiów i P rojektów , k tó ­
re nie przesy ła w term inie w ym aga­
nych dokum entacji.

Q  TOSOW NIE do zarządzenia PK PG, uczniow ie srkó ł zaw odow ych w 
^  czasie w akacji letn ich  odbyw a ją jedno lub dw um iesięczną p rak ty ­

kę zaw odow ą. M łodzież w zetknięci u się z zakładem  produkcyjnym  
uzupełn ia sw oje w iadom ości fach o w e, zapoznaje się z now oczesną so­
c jalistyczną organizacją  zakładu i j ego życiem  społecznym  — mówi w i­
zy ta to r DOSZ-u — ob. D ubiński, k tó ry  k ieru je  spraw ą p rak ty k  w e W ro­
cławiu.

CHCIELIBYŚMY w idzieć jak  w asi 
uczniow ie p racu ją  w tych  za­

k ładach, jak  się tam  czują  i jak ą  
m ają opiekę?

— Bardzo chętn ie  — odpow iada 
ob. Dubiński.

U dajem y się do sklepu C.H. 
Przem. Skórzanego przy  ul. W ita  
Stw osza 35.

Pracu ją  tu taj 4 koleżanki z Liceum 
Adm. Gosp. z K rakow a.

Je d n a  z n ich  opow iada nam  o 
sw ej pracy, z której je s t bardzo za­
dow olona.

— P racu ję  na  zm ianę w różnych 
działach sklepu i do chw ili obecnej 
nabyłam  dużo now ych w iadom ości 
praktycznych  — m ówi ob. T eresa 
Duliban. W w olnych chw ilach  zw ie­
dzam z koleżankam i W rocław  i in­
ne m iejscow ości Dolnego Śląska.

Przeglądam y dzienniki pracy. W i­
zy ta to r w yraża sw oje zadow olenie, 
gdyż program  p rak ty k i je s t ściśle 
w ykonyw any.

N iestety , opieka nad p rak ty k an ­
tam i nie w szędzie spraw ow ana 
Jest należycie . W  Domu T ow aro­
wym PSS w Rynku, p rak ty k an tk l 
p racu ją  od k ilku  tygodni na. jed ­
nym stoisku, mimo, iż p rak ty k an ­
ci w inni zm ieniać działy co 7 dni. 
O kazuje się, że PSS stanow ił w y ­

ją tek , gdyż inne w izy tow ane zak ła­
dy jak  WZG, W rocław skie Z jedno­
czenie E lektrom ontażow e i PDT, do­
brze zrozum iały zadania p rak tyk  w a­
kacyjnych.

Na zakończenie naszej w ędrów ki 
w stępu jem y do księgarni przy ul. 
S talina 62, gdzie p rak ty k u ją  uczen­
n ice Technikum  K sięgarskiego ob. 
N. G obisów na i Jagas.

Z astajem y je przy w ykładan iu  
książek na w ystaw ę.

O bie koleżanki lubią p racę  księ­
garską, czego dow odem  są sta rann ie  
w ypełnione dzienniczki oraz po­
chw ała udzielona im przez k ierow ­
niczkę księgarn i ob. Lew andow ską.

Wkrótce na rynku
u k a ż q  się

ciekawe wyroby
prze m y s łu  lu d o w e g o

T ST N IE JĄ C Y  przy  C en tra li 
P rzem y słu  L udow ego i A r ty ­

stycznego dział w y ro b ó w  sk ó rza ­
n y c h  p ro d u k u je  ju ż  dużą  ilość 
dam skich  filcow ych kapców . W 
trzecim  k w a r ta le  b r. C e n tra la  w y ­
ra b ia ć  będzie  now e w zory  d a m ­
sk ich  to rebek , d am sk ie  1 m ęsk ie  
ręk aw iczk i skórzane , po rtfe le , p o r t ­
m o n etk i itp .

N ad to  p ro d u k u je  się duże ilości 
w alizek , nesseserów , m ęsk ich  o raz 
d am sk ich  pasków  i a rty s ty czn ie  o- 
zdobione to rb y  gospodarcze.

W n ied łu g im  czasie ry n e k  spół­
dzielczy W rocław ia posiadać  b ę ­
dzie w szystk ie  w ym ien ione  w yżej 
a r ty k u ły . (W er)

Powrót dzieci
z  1-go iu rnusu

kolonii letnich
MIE JS K A  K o m isja  W czasów  

L e tn ich  p o d a je  do w iadom o­
ści w szy stk ich  za in te reso w an y ch  
rodziców , te rm in y  po w ro tu  w ro ­
c ław sk ich  dzieci z ko lon ii le tn ich .

Dziś o godzinie 17,31 w ra c a  g ru ­
pa, k tó ra  p rzeb y w ała  n a  kolonii 
„K arłó w " koło  K udow y. O godzinie 
18,16 p rzy jeżd ża ją  dzieci z kolonii 
„C zerw ona D olina". O godzinie 
19,30 w raca  g ru p a  dzieci ze szkoły 
N r. 13 p rzeb y w a jąca  n e  kolonii 
„N ow e M iasto".

Ju tro  o 16,20 n a s tą p i p rzy jazd  
kolon ii ZM P — S zk la rsk a  P o ręba . 
D nia  26 bm . o godzinie 14,15 w ra ­
ca ją  dzieci szkoły podstaw ow ej Nr. 
49, p rzeb y w ające  n a  kolonii „Z ie le­
n iec", a o 17,58 dzieci szkoły N r 7 
z ko lon ii w  D usznikach.

28-go o godz. 15,53 n a s tą p i po ­
w ró t g ru p y  k o lo n ijn e j — „D an ­
ków ".

U czestn icy  obozu m łodzieżow ego 
P iszu  p rzy je ż d ż a ją  do W rocła­

w ia  dn ia  31 bm . o godz. 7,38.

—  P o w o d z i  mi się b a rd zo  d o b rz e

dziękuję hufcowi i ZMP
z a  s k ie ro w a n ie  m nie  d o  b ry g a d y

Co jest 
makulaturą?
W  Z W IĄ ZK U  z a k tu a ln ą  ak c ją  

zb ie ran ia  m a k u la tu ry  i od ­
p ad k ó w  u ży tkow ych , C e n tra la  
Z b io ru  p o d a je  w ykaz a rty k u łó w  
n ależący ch  do d zia łu  m a k u la tu ry .

P rzez  m a k u la tu rę  n a leży  ro zu ­
m ieć p ap ie r, k a r to n , te k tu rę , gaze­
ty , k siążk i i o d p ad k i w  zak ład ach  
g ra ficznych  o raz in tro lig a to rsk ich .

N ie zalicza się do m a k u la tu ry : 
o dp ad k ó w  celo fanu , ce lu lo jd u , cy n - 
folii, im p reg n o w an y ch  i zatłuszczo- 
n ych  p ap ie ró w  o raz  m aszynow ej, 
o łów kow ej i g ra ficzn e j kalk i.

Komenda SOK-u
w y p o w i e d z i a ł a  w a l k ę

lekkomyślności
p a s a ż e r ó w

IEPRZESTRZEGANIE przepisów  
ko lejow ych  może stać  się po­

w odem  ciężkich obrażeń fizycznych, 
a naw et przyczyną u tra ty  życia.

N ie zw ażając na to, w rocław ianie 
system atyczn ie  p rzek raczają  naw et 
najp rostsze zasady  korzystan ia  z u- 
rządzeń kolejow ych.

N ależy  przy tym podkreślić, że 
ce lu je  w tym  młodzież, pop isu jąca 
się w ątpliw ym  „bohaterstw em ’'.

K om enda w rocław ska SOK-u 
w ypow iedziała  ostrą  w alkę  ko le­
jow em u huligaństw u, karząc n ie ­
sfornych pasażerów  m andatam i 
pieniężnym i.
O to lis ta  „bohaterów 1', k tó rzy  je ­

chali na stopniach, w skakiw ali w 
czasie jazdy pociągu, w chodzili o- 
knem  do w agonów  itp.:

E. C iszew ski, T. R adw ański, E. 
M ichowicz, Cz. K oziorek, T* Rach- 
w ał, W. Tem łas, W . G ubler, K. 
M arek, T. Świta, H. Pojew ski. (BB)

N a  p o d s ta w ie  z e z w o le n ia  C .U .B r .W .N r  Z .Z . 
2-D-02 lft 51 — o d b y w a ć  9lę  b ę d z ie  w  s k le p ie  
C E N T R A L I P R Z E M Y SŁ U  L U D O W EG O  i A R ­
T Y S T Y C Z N E G O  W A Ł B R Z Y C H , U L . G D A Ń ­
S K A  6 w  d n ia c h :  26, 27 i 28 7. o ra z  2, 3, 4 7. 
br.

SKUP

ZŁOMU SREBRA i MONET
p o  ce n a c h  n a jw y ż s z y c h . Z w r a ca m y  u w a g ę  na  
c e n n ik  w  o k n ie  w y s ta w o w y m . 3168k.

S Y P IA L N IĘ  n o w o c z e sn ą  
o r z ec h  k a u k a sk i sp r z e ­
d a m . W ia d o m o ść  C h ro ­
b r e g o  11 m . 3 o d  god z . 
16-ej. 316?p

S P R Z E D A M  sz a fę  trz y -  
d r z w io w ą  i łó żk a . W a­
p ie n n a  27/12. 315fig

ZGUBY
ZG U BION O  dow ód  r e ­
je s t r a c y jn y  sam ochodu  
c iężaro w eg o  N r A 96505 
B e tfo rd . Z n a lazc ę  p ro ­
szę o z w ro t Z R I G en. 
Ś w ierczew sk ieg o  43 IIIp . 
____________________ 3155g
O koło  p o n ie d z ia łk u  d n ia  
16. 7. 51 r . zg u b io n y  zo­
s ta ł dow ód  r e je s t r a c y j­
ny  N r. P K S  90136 na 
sam o ch ó d  ,.F IA T “ N r. 
S IL  N IK A  023283 N r. pod 
w ozia 015721 n a  tra s ie  
K rak ó w —O pole. Z n a la z ­
cę p ro s im y  o zw ro t pod 
ad re sem  P K S  E k sp o zy ­
tu r a  T o w aro w a, W ro­
cław , u l. K ośc iu szk i 133.

3151k

S K R A D Z IO N O  w  S z c z a w  
n ie  Z d ro ju  le g . s łu ż b o ­
w ą  N r . 30510 D y r . O kr. 
S z k . Z a w . W a rsza w a ,  
le g . Z w . N a u cz . P o ls k ie ­
g o  W a rsza w a  — W o jc ie ­
c h o w s k a  M aria . 3160p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta łą  z . .D z ie w ia r z a 14 N r. 
2 n a  n a z w is k o  K o m o r ­
n ic k a  K a z im ie r a . 3159p

SK R A D ZIO N O  d o k u m e n  
ty  n a  n az w isk o  M isk ie- 
w icz  Jó zefa . C za ja  J a ­
k u b , B e rn a rd , B o lesław .

3143 p

ZG U BION O  zaśw iad c ze ­
n ie  p ra c y , ^ w v d . p rzaz  
M PK  — O sysek  A nna.

3145g

ZG U B IO N O  k siąż eczk ę  
w o jsk o w ą  RK U  P szczy ­
na , k a r tę  m e ld u n k o w a , 
ty m czaso w e zaśw iad c ze ­
n ie  tożsam ości, leg. tra m  
w a jo w a . del. s łużbow ą 
N r. 203, św iad ec tw o  
szczep ien ia  o ch ro n n eg o  
— G aszek  K aro l, W ro­
cław , N o w o w ie jsk a  118. 
_____________________ 3147g

WOLNE POSADY

P O T R ZEB N Y  od za ra z  
pom o cn ik  f ry z je rsk i .  
Ś w idn ica , S ta lin g ra d z k a  
19. T rz y b iń sk i. 3162p

„ D O M  K S I Ą 7. K 1“ E K S P O Z Y T U R A  
W R O C Ł A W SK A  z a w ia d a m ia , że  K S IĘ ­
G A R N IA  W Y D A W N IC T W  R A D Z IE C K IC H  
W R O C Ł A W , R Y N E K  fi z o s ta ła  p r z e n ie s io ­
n a  z d n ie m  23. 7. br. do lo k a lu  R Y N E K  50.

3140k

D W IE  s tu d e n tk i p o s z u ­
k u ją  p o k o ju . B is k u p in ,  
S ę p o ln o . Z g ło s z e n ia  p od  
„ H u m a n is tk i" . 3152g

S T U D E N T  p o s z u k u je
p i ln ie  p o k o ju . Z g ło sz e ­
n ia  .,S ło w o "  p o d  „ P r a ­
c u ją c y "  3129g

NAUKA
T R Z Y M IE SIĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r sy  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e . k u rsy
k s ię g o w o ś c i .  Ł ó d ź  — 
s k r y tk a  163 2?32n

POSZUKIW ANIE
RODZIN

P O S Z U K U JĘ  b ra ta  M ar- 
|c in a  K is ie lew icza  w ra z  
z ro d z in ą  z C h aro ch o w a. 

:K is ie lew icz  W ładysław ,
I W rocław , u l. D aszy ń ­
sk ieg o  43/1._________3109g

| ROŻNE

j  P O D Z IĘ K O W A N IE  le ­
jka rzow i re jo n o w e m u  w 
iS ie ch n ic y  ob . Z iffe ro w i 
! M icha łow i za t r a f n ą  d ia  
gnozę , b e z in te re so w n ą  
o p ie k ę  1 p e łn e  w y lec ze ­
n ie  naszego  s y n k a  z cię 
ż k ie j ch o ro b y  — sk ła - 

Ida ją  B o rk o w scy . 3139p

A R T Y S T Y C Z N A  C e r ó w -  
n ia  G a r d e r o b y  S p ó łd z i e )  
n i  „ N y s a "  p r z y  u l 
D w o r c o w e j  3 w y k o n u j e  
r e p e r a c j e  t k a n in .  2704

D NIA  17. 7. za g in a ł p ies 
ow cza re k  cz a rn y  (p o d ­
b rzu sze  b ia łe). P ro sz ę  
i o d p ro w a d z ić  za w y n a ­

g r o d z e n ie m  u l .  S ta rc za  
j  14/3. 3168g

O D W O Ł U J E M Y  z a r z u t y
i p rzec iw k o  M HD w  B y- 
Is trzycy  o raz  k ie ro w n i­
kow i M. C hodow sk iem u  

|— G reg o ro w icz  i G ło­
gow ska . 3153p

^CHCESZ sp rz e d a ć : m e­
ble . m aszy n y , m o to ry , 

ip ian ino , f ish a rm o n ię , sa 
jm ochód  lu b  in n e  ru c h o ­
m ości — n ap isz  pocz tów  
k ę : R udo lf H uszban ,
C horzów , W olności 52.

1 _.

Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N IC Z N A  S P Ó Ł ­
D Z IE L N IA  PR A C Y  im . „ R U T K O W S K IE ­
GO" w e  W R O C Ł A W IU , u l. O le śn ic k a  8 
W Y K O N U JE  W SZ E L K IE  R O B O T Y  W C H O ­
D Z Ą C E  W Z A K R E S  RO BO T B L A C H A R ­
S K IC H . 3137k

FACHOW CY POSZUKIWANI

ZG U BIO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  o raz  zw o ln ie ­
n ie  z p ra c y  n a  n a z w i­
sko  K ro czak  H en ry k , 
W rocław , M ick iew icza  

71 m .  1.____________ 3149g

ZG U BIO N O  w  po w iec ie  
Z g o rzelec  - L eśna  m e ­
try k ę  u ro d zen ia , k a r tę
ro zpoznaw czą, dow ód  re 
p a i r ia c y jn y  na nazw isk o  
S c h n ie d e r  H e n ry k , u -  
ro d zo n y  9.6.21 r. w e 
L w ow ie. Z n a lazca  p ro ­
szony o z w io t — G liw i­
ce, D ąb ro w sk ieg o  2.
__________________ 3150?
ZG U BION O  k siążeczk ę  
w o jsk o w ą R K U  W ro ­
c ław . leg. s łu żb o w a na 
nazw isko  Z a ro zy ń sk i Wa 
w rzy n iec . D ąb ro w sk ieg o  
98 m . 3. Z w ro t za w y n a ­
g ro d zen iem . 3153?
ZGUBTONO k s iąż k ę  w oj 
slcow ą RK U  W rocław , 
k a r tę  ry b a c k ą , leg. Zw. 

,Zaw . M eta low ców , k a r -  
,tę  m e ld u n k o w ą  na na- 
jzw isko W róbel K azi- 
: m ie rz . 3i54gI—-------------------------------
SK RA D ZIO N O  leg. k o ­
le jo w ą  N r. 1106902 n a  na 
zw isko  H aras im io k  M a- 
. r U .  ?161p

C z y ta jc ie
„ S Ł O W O " ]

HANIU,OW Ł

J UNACY II tu rnusu  brygad 
PO „SP" nadsy ła ją  do sw ych 

kom end m acierzystych  liczne lis­
ty , w yrażając w nich gorące po­
dziękow ania za um ożliw ienie im 
uczestn iczenia w rea lizac ji w iel­
kich inw estycji P lanu 6-letniego.

P RACUJĄCY w N ow ej H ucie ju ­
nak  B. Borwik pisze m. in.

D ziękuję hufcow i i ZMP. za skie 
row anie m nie do brygady. Pow o­
dzi mi się bardzo dobrze. A pelu­
ję  do kolegów  — Z M Pow ców  i 
n lezorganlzow anych, aby wzięli u- 
dział w przyszłych tu rnusach  

„SP".
Pobyt w b rygadach  um ożliw ia 

zdobycie zaw odu junakom , spóźnio­
nym w nauce. K ieruje się ich do 
Szkół Przysposobienia Zaw odow ego. 
Od ucznia Szkoły G órniczej vr O- 
św ięcim iu junaka W. Lew ińskiego, 
Kom enda Woj. ,,SP" w e W rocław iu  
otrzym ała n astępu jący  list:

— Bardzo W am  dzięku ję za sk ie­
row anie mnie do SPP. Z dobyw ając za 
wód górnika mam możność ukoń­
czenia szkoły pow szechnej. (BB)

Znikną 
z chodników
s z p e c q c e  miasto

kioski
N ie j e d n o k r o t n i e  na  lam ach 

naszego pism a zw racaliśm y u- 
w agę na niew łaściw e rozm ieszczenie 
kiosków  z owocami, k tó re  szpecą 
oblicze naszego m iasta. Jednocześ­
nie pow odują one zatory , gdyż są 
um ieszczone w najruch liw szych  
punk tach  W rocław ia.

Spraw a ta znalazła rozw iązanie w 
o sta tn ie j decyzji Oddz. P lanow ania 
P rzestrzennego Prez. MRN. W szyst­
k ie  kioski czy w ózki ow ocow e u- 
m ieszczone na chodnikach zostaną 
bezw zględnie usunięte .

M iędzy innym i zlikw idow ane zo- 
stana kioski koło D worca G łównego, 
na  Placu G runw aldzkim , w Rynku, 
i w pobliżu kościo ła św. Elżbiety.

Więhze wygrane
I -ej  K r a j o w e j  
L o te r i i  P ie n ię ż n e j
3-ci dzień  c ią g n ie n ia  I i i - g o  rzu tu

W y g ran a  50.000 zł p a d ła  n a  n r
4423.

W y g ran e  po 20.000 zł  p ad ły  na  
n r  n r  49146. 100215, 111455. 131181 

P re m ia  13.000 zł p ad ła  n a  n r  
40761.

W y g ran e  po 10.000 zł p a d ły  n* 
n r  n r  3853, 21/4977.

W ygrane po 5.000 zł p ad ły  n a  n r  
n r  72905, 90479, 112156, 135924
183230, 231292.

W y g ran e  po 2.000 zł p ad ły  na  n r  
n r  1765, 6571, 14248, 22205, 24474, 
34439, 58637, 62215, 79578, 80651,
81642, 88737, 102589, 119330, 132692,
141363, 153765, 161011, 245560.

W v g ran e  po 1.000 zł p ad ły  na  n r  
n r  7581, 8921, 11683, 121Ó6, 12633, 
12729, 13499, 14700, 16804, 23935,
26949. 36805, 41281, 42515, 53514,
55120, 55288, 55710, 64147, 68161
68551, 70720, 72544, 72674,
78225, 78937, 83065, 85038,
88616, 91892, 93718, 95706,
100525, 106027, 108518, 110219,
111043,111828,112652, 118025, 120840 
1*3988, 135766, 137342, 138911, 138970 
139283, 145090, 148988, 152630, 145977

LOKAIE

Z A M IEN IĘ  trz y  p o k o jo ­
we k o m fo rto w e  m ieszka  
n ie  w  W ałb rzy ch u  na 
p o d o b n e  w e W rocław iu . 
W iadom ość k ie ro w a ć  na 
nazw isk o  P ila w sk a  S ta ­
n is ław a , W ałb rzych , P o ­
s te  re s ta n te . 3157i:

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
su b lo k a to rsk ie g o . O fe r­
ty  „S ło w o "  „Solidna**. 
____________________ 3142g

4 PO K O JO W E  k o m fo rt 
(boczna S ta lin a ) za m ie ­
n ię  na 2 p o k o jo w e  k o m ­
fo rt. Z g łoszen ia  pod  ..Za 
m iana* '. 3144g

W YNAJM Ę p o k ó j o k o li­
ca w illow a . Z g łoszenia 
,,S łow o“ pod  „S u b lo k a - 
t01Słii,'#   JH6g

SPR ZED A M  szafę  z lu ­
s tre m , łóżko że lazne  z 1 
w k ład k a m i, sza fk ę  na  
k s iążk i u l. R y b n ic k a  50 
m. 3. O g lądać  d n ia  25. 7. 
w  godz. 17—20. 31 f;5g

B U TE L E C Z K I różow e, 
ce lu lo id  b a k e lit  w p ły ­
tach . p ro szk u  lub  w y ro ­
bach  ku p i . .E S K A O "  Su 
dow sk i, W arszaw a 10,! 
S r e b r n a  i ,  $965g

FELIKS DZIERŻYŃSKI 
WE W SPOMNIENIACH 

I WYPOWIEDZIACH
>1 4.30

FELIKS DZIERŻYŃSKI 
WIELKI SYN 

NARODU POLSKIEGO
A lbum  

zł 2.50

WIECZNY PŁOMIEŃ
A N T O L O G IA  POETYCKA  

KU CZCI 
FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO  
o p ra co w a ł W . W o r o s iy ls k l  

El 3.50

BEZYM IEftSKI A .

FELIKS
p r z e lo ty l  J . Tuw im  

zł 3.60 

ZATORSKI A .

O FELIKSIE 
DZIERŻYŃSKIM

zł 2.40

OPOWIADANIA 
O DZIERŻYŃSKIM

z ł 1.60

RUD NICK A H.

PŁOMIEŃ GOREJĄCY
z ł 10.50

W  K sięg a rn ia ch  „D O M U  K SIĄ 2KI

Z ł e  a d re s y

opóźniają
d o r ę c z a n i e  listów
K o n t r o l e r  rozdzielni listów

UP-T 2 ob. W asylkow  bezrad* 
nie rozkłada ręce, gdy pytam y jak  
w rocław ianie ad resu ją  listy.

Chociaż w fcażdym urzędzie p o c ł- 
tow ym  w yw ieszone są w zory ad re ­
sow ania listów , nadaw cy u trudn ia ją’ 
nam prace przez niepraw idłow e po­
daw anie adresów  — mówi on. N aj­
częściej nadaw cy zapom inają, ż® 
podstaw ę doręczenia stanow i nazw a 
poczty, a dla bliższej o rien tac ji o*' 
k reślen ie  pow iatu. !

T rudno np. doręczyć list wedłm f 
ad resu : „Ob. Zalew ski Zygm unt,
ul. S talina (rkawu)I D rugi n a to ­
m iast brzm i jeszcze lakoniczn iej! 
„K opalnia „W ólka". List ten  za­
w ędrow ał do trzech W ólek! — a* 
by  po k ilku  tygodniach  w rócić 
do W rocław ia.
D oręczanie przesyłek  pocztowycN 

opóźniane jes t rów nież n iepraw id ło­
wym  nak le jan iem  znaczków , k tó ra  
pow inny być um ieszczone w rzędzie. 
W tedy  bow iem  można ie stemplom 
w ać autom atem . W  przeciw nym  w y ­
padku czynność ta  w ykonyw ana 
jes t ręcznie. (BB)

N t ~7 N o t a t n ik
W R O C Ł A W S K I

+  jutr* •  * « « * . i«-t*J w lo k a lu  * » -  
rząd u  O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  T F P R  
p r z y  u l .  K o śc iu s z k i 1«, o d b ę d z ie  » ię  P°"  
s ie d z e n ie  c z ło n k ó w  Z a rzą d u . O b e cn o ść  
o b o w ią z k o w a .

★
+  Z e b r a n ie  p le n a r n e  IV  K o m is j i  

d z ie ln ic o w e j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  27 b m .  
o g o d z . 17-tej p r z y  u l .  P o d w a le  M ik o­
ła js k ie  n r  13. O b e cn o ść  p r z e w o d n ic z ą ­
c y c h  K o m ite tó w  B lo k o w y c h , w z f l .  ic h  
z a s tę p c ó w  — o b o w ią z k o w a .

-*• Dnia 2« V II. br. •  godz. 17-tej od-J 
b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  s z k o le n io w e  i o r g a ­
n iz a c y jn e  W o je w ó d z k ie g o  K o ła  P r e le ­
g e n tó w  p r z y  T o w . W ied zy  P o w sz e c h n e j ,  

★
★ Od 23 bm. a u to b u sy  ze  S tr a c h o w ie  

d z ie ln ic y  M u c h o b ó r  W ie lk i k u r s u lą c e  
n a  l in i i  ,.L . M .“  d o je ż d ż a ją  ja k  d a w ­
n ie j  d o  u l. L e g n ic k ie j .

?B0t¥lSKA

T E A T R Y  ,
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
P O L S K I g o d z . 18 „ P r z e z  m o st  id t  

J o a n n o " .

K A M E R A L N Y  — g o d z . II — „W  B łę d o -  
m ie r z u “ .

M ŁO D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.13 
, ,Z a b o b o n n ik “ .

W Y S T A W Y
M U Z EU M  Ś L Ą S K I*  -  pt. W o jew ó d z k i  

— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
sz tu k a  fcląska"; „ T e c h n ik i sz k ła  ar­
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l G d yft  
sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m e n ta c h ”

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  10. — „ G ra fik i K a e th y  
K o llw itz " .

Z P A P  — H a la  L u d o w a  — „ D o ln y  Ś lą sk  
w  s z tu c e " .

K IN A
j Ś L Ą S K  — ,,Z ło te  jez io r o "  (rad ź.), g o d z . 

1S, 18 i 20.
I W A R S Z A W A  —  „ B y ło  to  w  m a ju “
J (c z e sk .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
j  S C A L A  — „ L u d z ie  i m y sz y "  (a m er .) ,
I g o d z . 16, 18.15 i 20.30.

P R Z O D O W N IK  — „ D a le k a  d r o g a ’*
j (ra d z.), g o d z . 16, 18 i 20 .
1 PO K Ó J — „ K ró l L a v ra "  (cz e sk .), g o d * .
| 16, 18 1 20.

PO L O N IA  — „ C z te r y  serca "  (ra d z.) , 
g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — god z . 18. 
„ S ła w a  sp o r to w a "  (rad z.), g o d z . 16, 18 
i 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
L E T N IE  „ S u m ie n ie "  (cz e sk .) , g o d Ł  

20.30.
F A M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — n ie c z y n n e .

*
F O T O P L A S T IK O N  — „Tunis**.

C z y n n y  od 9 — 21.
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

god z . 9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R T  A P T E K }

SP O L . N r  8 — p l. P K W N  2.
S P O Ł . N r  5 — u l. S ta lin a  51.
SP O Ł . N r  12 — u l.  P ia s to w sk a  S§.
SP O Ł . N r  142 — u l.  M ik o ła ja  46.
S P O L . N r 145 — L e śn ic a , u l. S r e d z k a  

N r 18 a
O S T K Ę  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  II -  u l. C u­

r ie  S k ło d o w sk ie j  66 68.

K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  III — ulw 
T r a u g u tta  57.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — oL  
W r o ń sk ieg o  U

24
L I  PI E C

Wtorek
Kr ys t yny ,  Kingi

W schód siońca — godz. 3.43 
Z achód  słońca — godz. 19.41

3-cta W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  K SIĘGO W Y C h !
n a  o k re s  2-ch m iesięcy  lub  d łu ż e j p o szu k u je  
od za ra z  W ydział Z d ro w ia  P rezy d iu m  M .R.Ń. 
w e W rocław iu . W a ru n k i p łacy  i p ra c y  do o- 
m ów ien ia  Z g łaszać  s ię  W ydział Z d ro w ia  P re ­
zyd ium  M.R.N , W rocław , Ś w ierczew sk iego  45 
pok . 106 w godz u rzęd o w y ch . 3039k.

M A SZY N ISTK Ę W Y K W A LIFIK O W A N Ą  od za ­
raz  p rz y jm ie  BIU RO  O R G A N IZ A C JI R A C H U N ­
KOW OŚCI — W KUCŁAW , ul. K ośc iuszk i 11 I p.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
K U P IĘ  n a ty c h m ia s t j a ­
d a ln ię , now oczesną  sy ­
p ia ln ie , m a sz y n ę  do  szy 
cia, p ia n in o , szafę  u b ra  
n iow a. tap czan , k re d e n s  
k u ch e n n y . Z g łoszen ia 
sk ład a ć  pod ,.K u p ię  n a ­
ty c h m ia st* . 3141 n

K U P IĘ  o k a z y jn ie  sam o ­
chód  c ięża ro w y  po r e ­
m onc ie . N a jc h ę tn ie j 
O pel-B litza , W arszaw a, 
(G ró jecka  96, S kó rsk i.
! >.164n



OWKS wygrał wielką sztafetę
zorganizowaną ku czci 

nieugiętego rewolucjonisl y
Feliksa Dzierżyńskiego

Sezon w pełni
M im o  to  
p ły w a c y  są
bez formy
W  N IE D Z IE L Ę  n a  b a se n ie  S ta d io n u  

O lim p ijsk ie g o  o d b y ły  s ię  za w o d y  
p ły w a c k ie  z o r g a n iz o w a n e  p rzez  se k c ję  
p ły  w a c k ą  W K K F . N a le ż y  tu  * p r z y k r o ­
śc ią  s tw ie r d z ić , że  w s z y s tk ie  Im p rezy  
w  te j  d y s c y p lin ie  sp o r tu  są  o r g a n iz o ­
w a n e  coraz b a r d z iej  n ie u d o ln ie .

N ie d z ie ln e  z a w o d y  m ia ły  o d b y ć  się  
© g o d z . 1 4 -te j , le c z  ze  w z g lę d u  na to, 
t e  n ie  p r z y b y li  n a  cz a s  d z ia ła c z e  se k c ji  
W K K F -u , r o z p o c z ę ły  s i*  o n e  z tr a d y ­
c y jn y m  o p ó ź n ie n ie m . K ilk u  z  d z ia ła czy  
p r z y b y ło  n a w e t  d o p ie r o  o ęo d z . Jfi-tej, 
g d y ż  Jak tw ie r d z ili  b y li  o n i p rz e k o n a n i, 
t e  Im p reza  ta  m a o d b y ć  s ię  d o p iero  
w ła ś n ie  o te j  g o d z in ie .

P o d o b n y  sta n  r z e ­
c zy  n ie  m o że  w p ły ­
n ą ć  d o d a tn io  n a  p o ­
p u la r y z a c ję  sp o r tu  
p ły w a c k ie g o  w*Tód 
m ie s z k a ń c ó w  W rocła  
w ia , k tó r z y  l ic z n ie  

l I z ja w il i  s ię  w  ń ie -
d z ie lę  n a  b a se n ie .  
T rzeb a  p a m ię ta ć , że  
sp o rt p ły w a c k i n ie  

J*st ta k  p o p u la r n y  Jak p iłk a  n o ż n a  czy  
b o k s , d la te g o  te ż  n a le ż y  d o ło ż y ć  w s z e l­
k ic h  s ta ra ń , b y  p rzez  d ob rą  o r g a n iz a ­
c ję  za w o d y  s ta w a ły  s ię  c ie k a w e  1 n ie  
n u d n p , a ty m  sa m y m  n ie  o d s tra sz a ły  
p u b licz n o śc i.

N a  o g ó ł u z y sk a n o  s ła b e  w y n ik i .  S w la d  
czy  to o  ty m , że  z a w o d n ic y  n asi n ie  
r o b la  ża d n y c h  p o s tę p ó w , a p r z y  ty m  
p o m im o  p e łn e g o  se zo n u  le tn ie g o , z n a j ­
d u ją  s ie  w  n ie n a d z w y c z a jn e j  fo rm ie .

W y n ik i tec h n ic z n e j  
100 m st. d o w . k o b ie t:  1. M ik la .ió w n a  
(O W K S) — 1:26,2. 2. B u cz e k  (S ta l) — 
1:30,2.

100 m st. k la s . A : 1. R o n cz e w sk a
(S ta l) — 1,34, 2. M ik la só w n a  (O W K S) 

1:43.5.
100 m  st. grzb .t 1. K ircJ in erów n a  

(S ta l)  — 1,38, 2. M ik lasów  n a  (O W K S) 
1:47.1.

K o n k u re n c je  m e sk lr :
100 m  st. d o w . i .  I w a n ic z  (B u d o w la ­

n i) 1:07,9, 2. E u czk ow 'sk ł (O gniw  o) 1 :08 .2 .
ICO m st. k la s . A : 1 . N ik o d e m sk l

(O W K S) 1:22,2, 2. P o ło m sk i (S ta l) 1:22,4.
1*0 m st. grzb .:  1. I lg u t  (O gn iw o)  

1.27. 2 . I w a n ic z  (B u d o w la n i)  1.27.
IM  m . ?t. k la s . B : 1. N ik o d e m sk l  

(C W K S) 1.21, ?. K ie c k a  (O W K S) 1:21.7. 
W  m ec z u  p iłk i  w o d n e j  r o z eg r a n y m  

p o m ię d z y  d ru g ą  d r u ż y n ą  O g n iw a  a 
O W K S *em  z w y c ię ż y ło  Ogniwko w  s to ­
su n k u  3:2 ffl:2). W o jsk o w i w y s tą p ili  z a ­
s ile n i  b ra m k a rzem  S ta ll- P a fa w a g u  .je ­
ż e m , k tó r y  w p ra w d z ie  u c h r o n ił Ich od  
w y ż s z e j  p o ra żk i, m im o  to w y p a d ł on  
d o fć  s ła b o .

S p o tk a n ie  p lik i w*odneJ s ta ło  na b a r ­
d zo  n isk im  p o z io m ie  1 J eszcze  raz u -  
d o w o d n iło , t e  w r o c ła w ia n ie  n ie  m a ją  
p o ję c ia  o  te j  d y s c y p l in ie  sp o r tu . (H en)

Noffi błegną4!ych lekkoatle tów  po ru sza ją  się coraz  s*vbciej, co- 
m  ry tm iczn ie j. Frow&dzi m ta te ta  G w ard ii. D higoborski, k tó rzy  na 
p rz e d o sta tn ie j zm ian ie  zdołał v y w alczy «  k ilk an aśc ie  m etrów  p rzew a­
gi, fa ta ln ie  zm ienił się z  M ałeckim . T ym czasem  C iejka * OW KS ro 
epocząl finisz.

Z  k ażd y m  m etrem  m a la ła  od leg­
łość m iędzy  n im  a M ałeckim . W re­
szcie szybkim  sp rin tem  biegacz 
OW KS w y su n ą ł się p rzed  g w ard z i­
stę. Jeszcze k ilk a  k ro k ó w  i  w pad ł 

n a  m etę , p rzyczy ­
n ia ją c  się w aln ie  
do zw ycięstw a swe 
go zespołu w  w ie l­
k iej sz tafec ie , zor­
g an izow anej n a  
cześć n ieug ię tego  
rew o lu c jo n isty  F e ­
lik sa  D zierżyńsk ie­
go.

P o  zakończen iu  b iegu  p rzew od­
n iczący W K K F ob. K a rs t dokonał 
u roczystego w ręczen ia  n ag ró d  ucze­
stn iczącym  zespołom .

S z ta fe ta  im . F eliksa  D zierżyńskie 
go w yw ołała  w ie lk ie  za in te reso w a­
n ie  w śród  w rocław ian . T ysiące łu ­
dzi zgrupow ało  się  n a  tra sie , ży­
wo^ o k lask u ją c  b iegnących  le k k o a t­
letów . Szczególną o w ację  zgo tow a­
no p ięśc iarzow i G w ard ii Sadow sk ie  
m u, b iegnącem u n a  trzecie j zm ia ­
nie.

N ie m n ie jsza  ilość w idzów  zg ru ­
pow ała  się na  m ecie m ieszczącej 
się n a  s tad ion ie  olimpijskim-.

OW KS N A JIJEPSZY  
W kw alifik ac ji końcow ej p ie r­

w sze m iejsce  z a ję ła  sz ta fe ta  
OW KS, b iegnąca  w  sk ładzie : To­
k arsk i, K ow alsk i, C hudersk i, J a ­
rosz, N ow osielski, Komiczew&ki, 
Jod ło  wiec, D aków na, C iejka, W ie 
lolas, D ukielów na, B ieńkow ska w 
czasie 11,44. i

G w ard ia  by ła  d ru g a  w  czasie 
12,26. - I

N a dalszych m iejscach  znaleźli 
się: B udow lan i 12,51, G w ard ia  II 
13,24.6, B udow lan i II 13.50,4, 
G w ard ia  IV 14.15.0, (Bil) I

Regaty żeglarskie
rja cześć

Święta
Wyzwolenia
Ż E G LA R ZE w -rocław scy n ie  pozosta li 

w  ty le  za in n y m i sp o rto w cam i i u - 
czclli Ś w ięto  N aro d o w e re g a ta m i na 
O drze.

U dzia ł w  reg a tach  w zię ły  trz y  sekcje , 
a m ianow icie : AZS S ta l 1 L iga  M orska.

D oskona le  p o p ły n ę ła  za łoga ja c h tu  
,,S w a n te '' n a leżąceg o  do AZS. Załogę 
tw o rzy li: S te rn ik  M ączka, T e re sa  D u­
dzic, O czndło i T a ń sk i. Z a raz  po  d ru ­
g im  o k rą ż e n iu  m in ę ła  ona  ja d ą c y c h  na 
p o p u la rn y m  „ P io n ie rz e " , K obęck ieg o  i 
P s tro w sk ie g o  (L. M.).

O sada „M ew y" n a ­
leżąca  do P afaw ag u  
i ,,A w anH " z AZS 
z osta ły  pod  kon iec  
b iegu w  ty le , n a w ią ­
zu jąc  w a lk ę  z pozo­
s ta ły m i ja c h ta m i.

S ędziw y  i b a rd zo  
p o p u la rn y  ja c h t  w ro  
c ław sk lego  AZS 
„ P ro f . F ilu te k "  n ie  

z raż a ł się n ie p o w o d z en iem  1 m a je s ta ­
ty c zn ie  p ły n ą ł na o s ta tn ie j p ozyc ji.

C ałą tę  im p rezę  o g lą d a ło  sp o ro  ludzi. 
S zkoda ty lk o , że o rg a n iz a to rz y  n ie  u - 
rządz ili t y c h  zaw odów  b liże j ś ró d m ie ­
ścia, co p rzy cz y n iło  b y  się  n ie w ą tp liw ie  
do p o p u la ry z a c ji te j d y scy p lin y  sp o rtu .

K la sy f ik a c ja  n a  m ec ie  b y ła  n a s tę ­
p u ją ca :
1. Jach t „ S w a n te "  A ZS — 1,57 godz.

2 . Jach t „ A w a n ti“  p rz e g ry w a ją c  o 
100 m do zw ycięzcy .

3. ,,O so llńczyk“  AZS.
W n ad c h o d zącą  n ie d z ie lę  że g larze  

w ro c ław scy  o rg a n iz u ją  d la  u czczen ia  
I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n ik ó w  o P o ­
k ó j re g a ty  że g la rsk ie . (G rab)

0 spływie
k a j a k o w y m
JAK Ju i Inform ow aliśm y na­

szych C zytelników  w dniach 
od 1. — 12. sierpnia od Raciborza 
do K rosna w dół O dry pop łyną k a ­
jakow cy G órnego i Dolnego Ślą­
ska.

Od sta rtu  w Raciborzu a i  do me­
ty w e W rocław iu w  spływ ie w eź­
m ie udział 50 załóg kajakow ych . 
Od naszego m iasta a i  do K rosna 
popłynie dalszych 50 kajaków ,

W  zw iązku z tym zarząd O krę­
gow y PPTK W rocław  zaw iadam ia, 
te  zgłoszenia na spływ  przyjm ow a­
ne są do dnia 1 sierpn ia  w Zarz. 
Okr. PPTK N ow y Targ 6, IV p,

Pojedynek tenisistów  
Gwardii  I B u d o w l a n y c h

M ECZU ten isow ym  o m istrzo  
stw o  pow iatu  w rocław skiego  

G w ard ia  pokonała  B ud o w lan y ch  w  
sto su n k u  12:3.

M im o w ysokie j p rzeg ran e j te n i­
siści B udow lanych  

zap rezen tow ali 
się z dobrej s tro ­
ny . N iespodzian ­
ką  tego sp o tk a n ia  
b y ła  p rz e g ra n a  pa 
ry  gw ard z istó w  K u 
ry lec -R aźn iew sk i z 
p a rą  S ik o rsk i-G a - 
lu s w  sto su n k u  3:6 
1 :6 .

N ajład n ie jsze  sp o tk a n ie  zaw o­
dów , to g ra  dw óch Juniorów  
H ertm anow sk iegn  (G w ard ia) 1 Ro 
w lńsk iego  (B udow lani).

F o  zac ię te j w alce  zw yciężył 
g w ard z ista  w s to su n k u  7:5, 8:3.

(G rab.)

S tr. < S Ł O W O  P O L S K I E

W  S zc zy r k u  odbył  się  „rciid 
m o to c y k lo w y “ zaliczony do
p u n k ta c j i  M is trzos tw  Polski.

Na. zdjęciu d w a j  motocykliśc i  
B u dow lanĄłch W arszaw a  poko-  
n u ją  tru d n y  odcinek  terenowy.

Po słabej grze

drugoligowcy pokonali
reprezentację klas? wojewódzkej 4 :1
R EPR. II-e.| ligi: M arczuk (OW KS). K orolew lc* (Stal), P io trow sk i 

(OWKS). Czyż, C zata II. Ósmy (Stal), Polloczek, O lszewski, D ra ­
gon, Czaja I (OWKS), D udek. H aas (Stal).

R epr. k lasy  w ojew ódzkiej: W itkow ski (Bud. Ząbkow ice), O trząsfik 
(Kol. Św idnica), Loch (Ogniwo W rocław ), 2 ak  (Unia B rzeg D,), R osu - 
bek (Kol. Św idnica), S ic r i  ęa G w ard ia  W rocław ), B rzozow ski (O gni­
wo W rocław ), M uskała i Jan eck i (Unia Brzeg D.), W róblew icz 1 
G ądko (K olejarz Św idnica).

Nikodemskl
przep łyną!  1 0 0  m
stylem klasycznym A 
w czasie 1,19,8
Q  EKCJA pływacka OW KS-u 
L W rocław przeprowadziła w e- 

w nętrzno-k lubow e zawody i  u d ził 
łem wszystkich czołowych p ływ a­
ków Okręgu w ojskow ego.

W zawodach tych uzyskano na­
stępujące w ynlkik:

K onkurencje m ęskie:
100 m. st. dow. 1) Rączka 1,13,8, 

2) Skotnicki 1,19.
100 m, st. klas. 

A: 1) Nikodemskl 
1.19,S, 2) Kiecka  
1 ,20 .

100 m. st. grzh.
1) Z agórski 1,28,2,
2) M ańczak 1,30,7. 

S ztafe ta  4xl00m ,
st. zm. W ygrała 
pierwsza sztafeta  
w  czasie 5,24,8. 

K onkurencje żeńskie:
100 m. st. dow.: 1) M iklasówna  

1,27,2, 2) M aślakiew icz 1.29.
100 m. st. klas. A: 1) M iklasów ­

na 1,37,2, 2) M aślakicw icz 1,39,1.
108 m. st. grzbiet.: 1) M iklasów ­

na 1,39,2, 2) M aślakiew icz 1,10,9.

Stal Psie Po!e 
wygrywa
z Ogniwem Oława
W O Ł A W IE  o d b y ł  s i ę  m e c z  p iłk i  

n o ż n e j  o  w e j ś c i e  d o  k la s y  w o ­
j e w ó d z k ie j  p o m ię d z y  S ta lą  P s i e .  P o le  
a O g n iw e m  O ła w a . M e c z  z a k o ń c z y ł  s ię  
z w y c i ę s t w e m  S t a l i  w  s t o s u n k u  4 :0 .

S ta l  w y g r a ła  z a ­
s łu ż e n ie .  B y ła  s z y b ­
sz a  o d  O g n iw a  w  
p o lu  i d u ż o  s tr z e la  
la  n a  b r a m k ę .

W  O g n iw ie  z a ­
w ió d ł  z u p e łn ie  a ta k ,  
k t ó r y  m a ło  s tr z e la ł .  
N a j le p s z y m  g r a c z e m  
n a  b o is k u  b y ł  b r a m ­
k a r z  O g n iw a ,  k t ó r y  
u r a to w a ł  d r u ż y n ę  od 

w y ż s z e j  p o r a ż k i .  P. R.

O czekiw any z w ielk im  za in te re ­
sow aniem  m ecz p iłkarsk i pom iędzy 
reprezentA cjam i I l-g ie j ligi 1 klasy 
w ojew ódzkiej okazał się im prezą 

całk iem  n iec iek a­
w a. Z 15 tysięcznej 
w idow ni, k tó ra  ze­
b ra ła  się n a  stadio  
nie o lim pijsk im , 
ty lko  znikom a 
część pozostała do 
zakończenia m eczu.

R eszta  opuściła 
try b u n y  na  pól go 
dżiny przed  końco 

w y n v  gw izdkiem . R eprezen tac ja  I I-  
giej ligi zestaw iona z p iłkarzy  S tali 
— P a faw ag u  i OW KS przew yższa­
ła pod każdym  w zględem  n ieudo l­
n ie  zestaw ioną rep rezen tac ję  k la ­
sy w ojew ódzkiej, w y gryw ając  w 
w ysokim  stosunku  4:1 (2:1).

G dyby drugoligow cy posiadali 
lepszą dyspozycję strza łow ą w ynik  
mógł być o w iele  lepszy.

W PIE R W SZ E J PO ŁO W IE 
EM O CJA  

A W D RU G IEJ... NUDY

WO JEW Ó D ZK A  obrona, to sito— 
pow iedział jed en  z e n tu z ja ­

stów  p iłk a rs tw a , k tó ry  w ysiedział 
na  try b u n ie  pe łn e  90 m in u t gry.

Prz;ez ta k ie  „sito" bez tru d u  prze 
d o staw ali się n a p a s tn ic y  S ta li i 
OW KS w bezpośredn ie sąsiedztw o 
b ram k i W itkow skiego, k tó ry  sw y­
m i n iepew nym i chw ytam i stw arza ł 
n a  w łasnym  polu  k a rn y m  w iele  za­
m ieszania.

O trząsek  ze św idnickiego K o le ja ­
rza radził sobie od b iedy  z „p ią tk ą"  
drugoligow ców , za to Loch z O g­
n iw a  na  pozycji p raw ego  obrońcy 
p rzeg ryw ał w iększość pojedynków .

S tosunkow o nieźle  g ra ł K ozubek 
na  pom ocy, k tó ry  jed n ak  nie n a ­
po tkał zrozum ien ia u sxvych kole­
gów. P ra co w ity  by! rów nież M u ­
skała...

JA K  FAD ŁY  BRA M K I

P ro w adzen ie  d la rep r. k lasy  wo 
Jew ódzkiej uzyskał w ę m in. J a ­
necki, zam ien ia jąc  rzu t k a rn y  w 
pierw szą  b ram k ę . W yrów nanie 
padło  w  k ilkanaście  m in u t póź­
n ie j ze s trza łu  D ragona,

D rugą b ram k ę  dl* drugoligow ­
ców zdobył H aas. Na k ilk a  m inu i 
przed  końcem  spo tk an ia , ci sam i 
saw odnicy  s trz e la ją  dalsze b ram ­
ki.

Sędziow ał n iezdecydow ania 
C iem ny * W rocław ia. (Bil)

G en era ł poczuł p rzyp ływ  dobrego hu m o ru . Cóż p rz e ­
żyło się ju ż  n ie jed en  ta k i k rach  am b itn y ch  p lanów . 
N iech tam . Pom oże złapać F ukudę. W idocznie A m ery ­
kan ie  podobnie ja k  R iusi n ad a l nic p raw ie  o n im  nie 
w iedzą. C hyba tj 'lk o  m a ją  ten  fa łszyw y tro p  na Osakę. 
K iedy F u k u d a  będzie  ju ż  siedział i k iedy  w eźm ie się 
w żelazne k a rb y  zbun tow any  m otłoch z fab ry k , w te ­
dy on, K an ad zaw a znajdzie  no w ą d rogę do chw ały  
i m a ją tk u . F a p ie ry  Isii z pew nością  p rzy d ad zą  się A - 
m erykanom . U śm iechając  się błogo do te j m yśli, u -  
siadł n a  krześle  w  oczek iw aniu  n a  p o w ró t poruczn ika.

Rooge w szedł do gab inetu  zac ie ra jąc  ręce. U siadł przy  
b iu rk u  i u śm iech a jąc  się up rze jm ie , zw rócił się do 
gen era ła :

— S łucham  pana, gen era le  K an ad zaw a. Co p an  m a 
mi do zak o m un ikow an ia  w  sp raw ie  F ukudy?

K an ad zaw a uniósł b rw i n a  znak  zdziw ienia.
— Sądziłem , że pan  m n ie  zrozum iał, poruczniku. 

C hcia łbym  p rzede w szystk im  usłyszeć coś od pana .
_ R ooge.,skrzyw ił się z n iesm akiem .

— My, A m erykan ie , n ie  jes te śm y  p rzyzw yczajen i 
aby k toś s taw ia ł nam  w aru n k i. To m y je  staw iam y.

K an ad zaw a w zruszył ram ionam i.
— N ieste ty , tym  razem  nie chodzi o ko n w en an se  d y ­

plom atyczne. Z resz tą  — skrzyw ił się nag le  — sam  pan 
m ów ił, ż® jes tem  sław ny , a ludzie sław ni m a ją  pew ne 
przyw ileje .

Rooge aż za trząsł się ze śm iechu. P o d ry g iw a ł w  fo­
telu , w y m ach iw ał rękam i, k rz tu sząc  się słow am i, k tó ­
ry ch  n ie  m ó g ł . z siebie w ydusić . K an ad zaw a, tłumiąc- 
palące go uczucie n ienaw iści do tego człow ieka, k tó ry  
ośm ielił się kp ić  ż niego, gen era ła , po tom ka rodziny  sa ­
m u ra jó w , schylił głowę.

— P an  je s t w span ia ły , m is te r  K an ad z aw a — huczał 
Rooge. — W sp a-n ia -ły . D aw no ju ż  się ta k  nie ubaw iłem .

M . L  Bielicki

f aktem 678
73

A le — spow ażnia ł — w ra c a jm y  do rzeczy. Ja k o  człow ie­
kow i s ław nem u — stłum ił ch ich o t — w olno  p a n u  s ta ­
w iać p ew ne w aru n k i. Z resz tą  m y je  sam i p roponu jem y . 
W ładze am ery k ań sk ie  — m ów ił te ra z  głosom  p om patycz­
nym  i napuszonym  — n ie  chcą rezygnow ać ze w spó ł­
p racy  z panem . W praw dzie  sy tu a c ja  w  p ań sk im  k ra ju  
n ie  bardzo  tem u  sp rzy ja , n iem n ie j ję d n a k  gotow i je s te ­
śm y p rzy m k n ąć  uszy n a  w ołan ie  z ulicy. P o trz eb n i n am  
są specjaliści w  różnych  dziedzinach  i n iekon ieczn ie  w  
Japon ii. P a ń sk a  specjalność b ardzo  nas in te re su je . R o­
zum ie m nie pan?

—  Z d aje  m i się, że tak . Czy to  ty lk o  p ań sk ie  zdanie? 
Rooge poczerw ien ia ł z o burzen ia , a le  w  m ilczeniu

p rze łk n ą ł obelgę u k ry tą  w  p y tan iu  K anadzaw y .
—• M oje rów nież. K o m u n ik u ję  je  pan u  je d n a k  g łów ­

n ie  w  im ien iu  g en era ła  S m u th ersa .
K anadzaw a- sk łon ił głowę, k ry ją c  tr iu m fa ln y  uśm iech.
— Je s te m  b ardzo  w dzięczny zarów no genera łow i S m u- 

th erso w i ja k  i p an u  za ta k  m iłe słowa.
R ooge zabębn ił n iec ie rp liw ie  palcam i o szk laną ta flę  

p rz y k ry w a ją c ą  m asyw ne b iu rko .
— Sądzę — ośw iadczył — że ta  część naszej rozm ow y 

je s t  w yczerpana. C zeka par.a k a rie ra , jak o  fachow ca 
i ek sp e rta . A  te ra z  ja  czekam  na  p ańsk ie  w y jaśn ien ia . 
Co p an  w ie o F uk u d z ie  p rócz  dziejów  tego człow ieka?

K an ad zaw a w sta ł. P ow olnym  ru ch em  rozp iął guziki

m u n d u ru  i  z w ęw n ętrzn e j k ieszen i w yciąg n ą ł b ia łą  ko ­
pertę . Rooge śledził uw ażn ie  każde  jego poruszenie. K a­
n ad zaw a n ie  spiesząc się w y ją ł z k o p e rty  fo tog rafię  i bez 
słow a położył ją  na  b iu rk u  P o ruczn ik  u ją ł fo tografię  
dw om a palcam i, p rzy jrza ł się jej.

K an ad z aw a z zadow oleniem  obserw ow ał p io ru n u ją ce  
w rażen ie , ja k ie  zdjęcie w yw arło  n a  poruczn iku . Rooge 
u puśc ił fo tografię , b łędnym  w zrok iem  spo jrza ł n a  K a- 
nadzaw ę, znów  schw ycił fo tog rafię  drżącym i palcam i, 
do lna  szczęka o pad ła  m u nagle, a tw arz  n a la ła  się k rw ią . 
K an ad z aw a p rzerażo n y  szukał w  m yślach  o b jaśn ien ia  
tak iego  dziw nego zachow ania  am ery k ań sk ieg o  oficera .

— Kto... K to  to  jest?  — w ycharczał w reszcie Rooge.
— To F ukuda. P oszuk iw any  przez nas T akeo F ukuda, 

u k ry w a ją c y  się obecnie pod n azw isk iem  d o k to ra  S asak i 
— pośpiesznie w y jaśn ił K anadzaw a.

— S asak i?  Sasak i?  — p o w ta rza ł bezm yślnie  Rooge, 
w iercąc  w  palcach  fo tografię . — F ukuda? S asak i? — 
I nag le  ry k n ą ł w śc iek le .,— Skąd?? S k ąd  pan  to ma?

K an ad zaw a zm arszczył brw i.
— D osta łem  od sw ego agen ta.
— K iedy? — ry cza ł Rooge. — K iedy?
W yskoczył zza b iu rk a  i chw ycił K anadzaw ę za ram ię, 

p o trzasa jąc  m u przed  nosem  fotografia.
— W czoraj — odrzek ł gn iew nie K anadzaw a usiłu jąc  

uw oln ić  się z uśc isku  porucznika.
— Idioto! — zaw ył Rooge. Idioto! D laczego pan tego 

od razu  nie pokazał... W czoraj! — Zatoczył się ja k  p ija ­
n y  i s ła n ia ją c  się w rócił do b iu rk a . —- D laczego n ie w czo­
ra j  — ję k n ą ł c h w y ta jąc  się o bu rącz  za głowę. — Co mi 
te ra z  po F ukudzie . Za późno, za późno!

— N a co za późno? — w y b ąk a ł K anadzaw a.
— On już  w ie — jęczał Rooge — on w szystko wie. 

S am  m u pokazyw ałem . Sam  go oprow adzałem ,
(Dalszy cląg nastąpi)

Mistrzostwa
o k r ę g o w e
ZS Budowlanych
S o b o t a  1 n iedzie la  da ły  nam  p rz e ­

gląd n a jlep szy ch  le k k o a tle tó w  ZS 
B udow lan i. M istrzostw a ok ręgow e t e ­
go Z rzeszen ia  by ły  d o b rą  p ro p ag an d ą  
le k k o a tle ty k i. W szyscy sp o rtow cy  s ta r ­
tu ją c y  w  ty c h  zaw odach  na s tad ion ie  
G w ard ii, to Jun io rzy .

Ci m łodzi zaw odnicy  osiągnę li k ilk a  
d o b rych  w y n ików . Na w y ró żn ien ie  za­
s łu g u je  now y re k o rd  D olnego S laska  
w sz ta fec ie  4x100 m  kob ie t. Z aw odn icz­
ki w  sk ładz ie  (S alam on, B ilew icz i K u­
fel) o s ięgnę ły  czas 54,2 sek .

D obre w y n ik i o s iągną ł ta k że  C hro ­
m ińsk i z Je le n ie j G óry w  b iegach  n* 
800 m i 1500 m.

D uży ta le n t  w y k a ­
zu je  m łoda S alam on , 
k tó ra  w y g ra ła  sk o k  4 
w  d al, w zw yż i o- 
szczep.

W yniki te ch n icz n a : 
K ob ie ty :

R0 m pp ł. — B eń k #  
(K arpacz) — 17,4 sek ., 
B ilewicz. (W rocław )
— 1!) sek .

?00 m K u fe l (W rocław ) — 28,4 w k ,  
L lchoń  (W rocław ) — 32,1 sek .

W zw yż: S alam on  (W rocław ) — 135 cna, 
D oran t (W rocław ) 130 cm .

K u la : B eńko  (K arpacz) 777 cm.
O szczep: S alam on  (W rocław ) 24 m.
100 m : K u fe l (W rocław ) 13.5 sek., BI- 

lew icz (W rocław ) 13.8 sek.
500 m : Ż ukow ska (K arparz ) 1:37,5 m in . 

L lchoń  (W rocław ) 1:40,1 m in .
D ysk: K ufel (W rocław ) 28,83 m., B ile­
w icz (W rocław ) 25,69 m.

W dal: S alam on  (W rocław ) 487 <?m, 
K och ań sk a  (W rocław ) 461 cm.

S z ta fe ta  200x100x80x60: W rocław  1,43,0 
K arpacz .

S z ta fe ta  4x100 m : W rocław  (Salam on, 
K ochańska , B ilew ics  i K ufel) 54,2 sek.

M ężczyźni:

100 m . K lim ow icz (Z ąbkow ice) 11.7 
sek .. D ziew iatkow sk l (W rocław ) 12,0 sek .

T ró jsk o k : L ecew icz (J. G óra) 11,93 m., 
Tet.lanc (Z ąbkow ice) 11,35 m.

W zwyż: R u tt (W rocław ) 165 cm , F u r­
m an ek  (W rocław ) 160 cm.

K u la : R u tt  (W roc­
ław ) 11.65 m. M yśli­
w iec (J. G óra) 10.33 
m inu t.

400 m  ppł. F u rm a ­
nek  (W rocław ) 1:03,8 
m inu t.

800 m C h ro m iń sk i 
(J . G óra) 2:06.8 m, 
K onczuch idze (J. G6 
ra) 2:11.3 m in.

G ra n a t F u rm an e k  
(W rocław ) 62,33 m, Z o rek  (W rocław  
55,82 m .

S z ta le ta : 4x100 m W rocław  48 sek .,
Z ąbkow ice  43,9 sek., J e le n ia  G óra 43,0 
sek u n d .

200 m : D ziew iątkow sk i (Wrocław’) 25,5 
sek., W yczesany (W rocław ) 25,6 sek .

400 m : K ub iś  (W rocław ) 55,8 sek., Re­
ksa  (K arpacz) 58,0 sek .

1500 m : C h ro m iń sk i (J. G óra) 4:20,S 
m in ., K onczuch idze  (J . G óra) 4:32,0 m in .

w  dal: F u rm a n e k  (W rocław ) 5,34 
K o łtu n  (K arpacz) 5,84 m.

D ysk : M yśliw iec (J. Góęp) 33, 87 m , 
F u rm an e k  (W rocław ) 30.63 m.

110 pp ł.: B o n a r (W rocław ) 19,0 sek ., 
S k o w ro ń sk i (W rocław ) 13,4 sek.

(GRAB)

M ię d z y n a ro d o w y

turniej szachowy
w  So p o c ie
W  IX randzie M iędzynarodow ego 

T urnieju Szachowego uzyska­
no następujące w yniki: N eykirch
(B ułgaria) w ygrał z Szabo (E cm u - 
nta), G ereben (W ęgry) zrem isow ał 
z Sziiagyi (W ęgry) 1 H erm ann 
(NRB) zrem isow ał z Kochem (NRD).

Partie: M akar­
czyk — Śliwa, Pla­
te r — Gadalińskl, 
Sebestien (W ęgry)
— B alcarek, Tro- 
Janescu (Rumunia)
— Popov (Bułga­
ria), C iejka — Ar- 
łam ow ski, zosta­
ły niedokończone.

Po IX rundach 
prow adzi nadal G ereben — 6,5 pkt. 
przed Szilagyi — 6 pkt., Popovera
5.5 pkt. (2), M akarczykiem  — 5 pkt. 
(2), Sebestienem  — 5 pkt. (1), Tro-
janescu 4,5 pkt. (31, H erm annem

4.5 pkt., Śliwa i P later po 4 pkt. 
(1), Szabo i N eykirch  po 3.5 pkt., 
Koch 3 pkt. (3), A rlam ow ski i Ga- 
daliński po 2,5 pkt. (1), Balcarek 1 
C iejka po 2 pkt. (1).

(Cytry w naw iasach oznaczają 
ilość niedokończonych partii).

R « d a k r ja !  W ro c ła w , ul. P o d w al#  Ś w id n ic k ie  26. T e l.t  C e n tra la ;  40-21, D zla! 
M iejsk i*  45-33. S e k r, R ed .: 51-0^. — W y d a w c a . S p ć ld z  W y d a w n . O ś w ia to w a  
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